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Wielkie kurze 


na polskiem morzu, 


Gdynia, 16 maja. 
Dnia 13 b. m. około południa zer va- 
ła się przy gwałtownym wichrze północ 
no-zachodnim silna burza na morzu. Po- 
ziom wody przy brzegu jest znacznie 
podniesiony, a wichura prze ogromne 
masy wody na ląd. Na dobitek wichura 
połączona jest z deszczem i silnemi opa- 
dami śniegu. Temperatura znacznie się 
obniżyła. Rankiem był mróz. Na pół- 
wyspie Helu, w niektórych miejscach 
woda zalała plażę i dochodzi prawie aż 
do wydrh. Na rażie niema żadnego nie- 
bezpieczeństwa wtargnięcia rozszala- 

łego żywiołu do wnętrza półwyspy, 


P. Prezydent spotkał znajomych 
z dawnych lat, podczas wczorajszych uroczystości w Łodzi. 
Serdecznie się ucieszył, gdy jedna z pań przypomniała Mu, 
że niegdyś tańczyła z Nim walca. 


Łódź, 16 maja. 

Dzień wczorajszy był nielada ¿wene 
mentem w życiu naszego miasta. Daw- 
no już Łódź nie przeżywała tyle emo- 
cjonuiących momentów, jak w dniu 
wczoajszy:n Z okazji przybycia dostoj 
nego gościa Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, na uroczystość poświęce- 
nia sztandaru 28 p. S. K. N 

Przebieg wczorajszych uroczystości 
byi imponujący. Całe miasto brało ży 
wy udział w powitaniu Pana Prezydea 
ta, który z wielką serdecznością odpo- 
w'adał ukłonamm na entuzjastyczne 0- 
krzyki tłumów, przejeżdżając w atwar 
tem aucie przez ulice Łodzi, 

Między Panem Prezydentem a spo- 
ieczeństwem łódzkiem i jago przedsta- 
wicielami vdrazu nawiązał się serdęcz- 
ny kantakt, który uwydatfrnił się w ca- 
łym szeregu niezmiernie miłych scen i 
obrazków, zaobserwowanych przez re- 
rorterów naszego pisma. 


Starzy znajomi. 


Pan Prezydent wjechał do miasta 
szosą Rzgowską, Auta zatrzymały się 
przy łuku treumialnym na przecięciu szo 
sy i toru kolejsw'ego. Nastąpiła uroczy 
sta chwila pow 'taniz. 

Pana Prezydenta oczekiwali przed- 
stawiciele miasta, władz oraz komitet 
obchodu. > 

Pan wojewoda Jaszczołt orzedstawia 
Panu Prezydeutow! oczekujących (o 
przedstawiciel. 

Nagle z komisetu obchodu uroczysto 
ści wysunęła się jedna z pai i ściskając 
mocno rękę Para Prezydwnte zwróciła 
się doń w sposób restępujacy. 

— Witam Pana, Panie tyaacy!.„ Cie 
szę się ©groimnie, że widzę Pasta na tak 
wysokim stanowisku!.. Czy pamięta 
pan, ja: przed piętnastu lay we Lwo- 
wie tad.zyliśmy walca? 

Pan Prezydent uśmiecha się, przez 
chwilę patrzy w twarz znajcmci Dani i 
odpow'ada, potakując, głową. 

— Tak, tak.. isiatnie.... Pamiętam.. 

Na twarzach przyglądającej się, te 
szenie ossb widać wielkie warrszenie. 

Ceremonjał nie Łozżwala jedrak do: 
stojnemu gościow tracić wiele czasu 
ta sprawy osobiste. 

Krótkie przemówienie p. prczesą ra- 
dy miejskiej i auta ruszają :w strunę 
miasta. x 


Skad się fu wziął?,, 


God ''. pół do jedenastej wieczo= 
rem. Na ulicy Piotrkowskiej uroczysty 
nastrój, Za chwilę od strony Placii 
Wolnużści m- nadjechać auto z Prz- m 
Prezydentem. 

Wstrzymano ruch tramwajów 


po 


da 


ka 


drodze od Placu Wolności do ulicy “a- 
rutowicza. Z boczny: ulic nie prze- 
pus? ją ani jednego auta lub dorozk*. 
Droga dla Pana Prezydenta otwarta. 
Już widać od strony Placu Wolności 
"4 plekto = 

Przy rogu Piotrkowskiej i Cegielnia 
nej komisarz policji reguluje ruch. 

Przejeżdża pierwsze auto. Na przo 
dzie migoce chorągiewka. Pan komisarz 
salutuje. 

Nadjedźa drugie auto, Pan komisarz 
staje na baczność. 

Za chwilę ma nadjechać auto Pana 
Prezydenta. 
* Już słychać w dali szum motorh. 

*Paf"komisarz szlutuje gdy nagle... 


pi 


GASINO 


spostrzega. że to jakiś szo«r z taksów- 
k;. który wprowa reł w błąd komisarza 
U CR 


— Skąd się tu wziął?! 


Najstarszy p. radny. 


Raut w Filńa"ns:t Sala przepeł- 
nena, Przedstawiciele władz miej- 
sk'ca, jereralicia. magistrat, rada miej 
ska... 

Pan Prezydent w otoczeńiu swej 
świty spaceriije po sali į nawiązuje z każ 
dym serdeczną pogawędkę. 

Wśród gości zwraca uwagę swą pa 
triarchałną postacią najstarszy członek 
rady miejskiej, radny Berman. 


* Pan prezes Fichna przedstawia Zo 
CES ET parore o] 


CASINO 


w środę wieczorem Śpiewa fenomenalny tenor murzyński 


Johnn Loncke. 


. 


Białystok oczyścił się... przez pomyłkę =: 


Przyjechał generał, lecz nie... Składkowski! 


Z Białegostoku donoszą nam: 

— W dniu 12 b. m. samochód woj- 
Róży zatrzymał się na rogu ulic Sien- 
kiewicza i Kościuszki. Siedzący obok 
szofera wojskowy poinformował się u 
policjanta, pełniącego służbę na ulicy, o 
drogę do koszar im. gen. Sowińskiego. 
Policjant objaśnił dokładnie pytającego 
i auto szybko odjechało we wskaza- 
nym przez policianta kierunku. 

Policjant, niewiadomo dlaczego, wy- 
wnioskował, że oficerem, pytającym 0 
drogę do koszar, był nie kto inny, jak 
sam minster Spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj - Składkowski. Pobiegł więc 
czemprędzej.. do pobliskiego telefonu i 
zakomunikował swemu komisarłatowi, 
że min. Składkowski jest już w Białym: 
stoku. W drodze koleżeńskiej przysługi 
wieść tę komisarjat przetelefonował do 


innych komisarjatów. 

Po upływie dwudziestu mimut całe 
miasto już wiedziało o tem, że min. 
Składkowski jest w Białymstoku. Zaczę 
to gorączkowo czyścić podwórza, Śmie- 
tniki i inne miejsca, w urzędach oczeki- 
wano z biciem serca przybycia groźne- 
go gościa, zawiającego się jak deus ex 
machina. Lecz godziny mijały, a mimis- 
ter się mie ziawiał. 

Później dopiero okazało się, że rze- 
komym  miiistrem był przedstawiciel 
D. O. K. Grodno. który przybył do Bia- 
łetostoku służbowo. 

Bałostoczańie ze szczerym żalem 
spoglądali na wyczyszczone w niektó- 
rych miejscach podwórza i śmietniki. 
Spotkał ich bolesny zawód: pocóż u- 
poż hepa czystość, jeśli niema mini- 
stra -a z: 


zamordowanie. właściciela majątku 


wśród niezwykle tajemniczych okoliczności. 


W majątku Otocznia, gminy Skrwil 
no, w powiecie rypińskim dokonano 
wczoraj tajemniczego morderstwa. 

O godz. 9 rano, gdy właściciel mająt- 
ku Otocznia 42-letni Władysław Sien- 
kiewicz był sam w mieszkaniu, wtarg= 
nęło do mieszkania 2-ch mężczyzn, któ-|i 
rzy dali do niego 5 strzałów z rewóolwe- 
ru, kładąć go trupem na miejscu. 

Po dokonaniu czynu mordercy pod- 
niesli trupa z podłogi = gdzie leżał w ka 
luży krwi i przenieśli go na łóżko, aby 
$iworżyć pozory samobójstwa. 

Służąca Sienkiewicza, « Michałkow- 
ska, złożyła sensacyjne zeznanie, Miano 


wicie wskazała ona, że Sienkiewicz 
mia? częste spory z zamieszkującym w 
pobliżu dzierżawcą sąsiędniego majątku 
Franciszkiem Majchrzakiem i jego pa- 
sierbem Bolesławem Pobożanem. 

„. Wobec tego, że zarówno Maichrzak, 

«i Pobożan nie mogli wykazać swego 
AE policja aresztowała ich. 

ledztwo ustaliło, że morderstwo nie 
posiada tła rabuńkowego, a dokonano 
go raczej na tle zemsty. 

Policja poszukuje jeszcze dawnej słu 
żącej Sienkiewicza, z którą miał on za- 
targ o alimenty. P 

Śledztwo w toktt. az È 


Panu Prezydentowi Wywiązuje się krót 
ka rozmowa. 

Dostojny gość żegna po chwili rad- 
nego Bermana i wita się z następnymi gą 
śćmi, 

Ale po skończonym raucie, gdy Pan 
Prezydent miał zamiar opuścić salę Fil 
harmonji, zwrócił się w ostatniej chwili 
do jednego ze swych adjutantów: 

— Gdzie jest ów najstarszy radny?.. 
Chciaibym go pożegnać... 

Odszukano radnego Bermana. 

Pan Prezydent gorąco uścisnął mu 
rękę i bardzo czule pożegnał się z naj- 
starszym przedstawicielem łódzkiej mu 
nicypalności. 


Rozmowy prywatne. 


W pewnej chwili podczas rautu zb 
żyły się do Pana Prezydenta dwie panie. 

Jedna z nich podała Panu Prezyden- 
towi bukiet kwiatów, 

Pan Prezydent był ogromnie wzr 
SZONY, , podziękował serdecznie za kwia- 
ty i dude ogromnie się ncieszył; 

— Jak się panie miewają?.. Bardzo 
dziękuję i cieszę się, że panie tu spoty” 


Jak się dowiadujemy później jedna 
z tych pań była d-rowa Tenenbaumowa, 
znająca Pana Prezydenta osobiście z da 
wnych czasów. 

Serdeczną pogawędkę nawiązał rów 
nież+Pan Prezydent z inż. Michaelisem 
kierownikiem jednego z oddziałów fab- 
ryki Geyera oraz z panem dr. Barciń- 
skim, który wyraził ubolewanie, że czas 
nie pozwala Panu Prezydentowi na 
zwiedzenie fabryk łódzkich. 

Pan Prezydent przyrzekł, że w cza 
sie następnej wizyty postarą się obćj- 
rzeć fabryki łódzkie i zainteresował się 
techniczną stroną łódzkiego przemysłu, 
opowiadając o swych naukowych poglą* 
dach i spostrzeżeniach, nabytych zagra 
nicą. 


To moja córeczka!.. 

W końcu jeszcze jeden maleńki epi- 
zodzik, 

Wśród gości, zebranych w sali Fil- 
harmonji był również wiceprezydent na 
szego miasta, p. Groszkowski. 

Ale p. wiceprezydent nie był sam. 

Przyszedł ze swą córeczką. 

W chwili gdy prezes rady miejskiej 
przedstawiał Panu Prezydentowi pana 
Groszkowskiego, pan' wiceprezydent wy 
kazał ogromne zdenerwowanie i rzekł 
troszkę zmieszany: 

— Bardzo przepraszam... Ale nie jæ 
stem sam... Pan Prezydent pozwoli, że 
przedstawię Mu swą córeczkę... 

Pan Prezydent uśmiechnął się á ód 
cisnął drobną rączkę dziecka. 


ni 


"obecnej nieodzowną potrzebą.. 


Str. 2. 


Opanowanie Wisły| 


jest pierwszórzędnem 
zagadnieniem. 


moniosły projek mini- 
sterstwa robót pubiicz- 
nych > 
Magistralna nasza droga wodna, jaką 
jest Wisła, przepływa przez środek Pol- 
ski na przestrzeni 972 klim. obejmując 
diorzeczami 


200.000 kim. kw, 
powierzchni kraju typowo rolniczego, 


"obfitującego w naturalne bogactwa. 


Zbyt mało uwagi poświęcaliśmy do- 
tychczas królowej rzek polskich, Dlate- 
go też Wisła przedstawia się bardzo ró- 
żiorodnie na różnych odcinkach. O ile 
bowiem na odcinku Pomorza jest.rzeka 
uregulowana, o tyle w b. Kongresówce 
jest 

w stadjum dziewiczem, 
zupełnie ieokiełznanem, Poprawniejszy 
nieco stan mamy na niektórych odcin- 
kach górnego biegu, zwłaszcza pomię- 
dzy Połańcem, a Tarnobrzegiem, 

Uporządkowanie biegu i. spławności 
Wisły jest koniecznością państwową z 
dwóch względów. Rzeka ta spokojna i 
powolna, bywa często kapryśną i wtedy 
zalewami niszczy 

całe połacie kraju, 

niwelttjąc znojną pracę nadbrzeżnych 
obywateli. Następnie stanowi pierwszo” 
<zędną, niewyzyskaną arterję komunika 
cyjną, która może odegrać wybitną ro* 
ię, zwłaszcza w sprawie zbliżenia na- 
szych zagłębi węglowych do morza, 
czyli ułatwienia eksportu, a co za tem 
idzie — polskiej ekspanzji na rynki za- 
graniczne. 

Należy pamiętać również, że mitło- 
nowa, stolica państwa naszego leży nad 
Wista 4 że mie jest obojętną sprawą apro 
wtzowanie miasta 
| w opał i żywność drogą wodną. 

Należy powitać z uznaniem projekty 
ministerstwa robót publicznych, poru- 
Szające powyższe zagadnienia z mar- 
twego punktu. Regulacja Wisły od wi- 
Kcta Przemszy do morza to jest 

wiełkie zagadnienie, 
które nie może być odrazu rozwiązane, 
Nie mniej jednak przystąpienie do pierw 
szych prac uspławnienia jest w chwili 


Rząd projekt swój oblicza z puńktu 
widzenia finansowych możliwości. 
na 15 fat, 
Miejmy nadzieję, że rozwój gospodar 
6ży i finansowy państwa umożliwi zała- 


twięmie tego pierwszorzędnezo zaga- 


dmienia wcześniej i że zaprzęznięcia Wi- 
sły do pracy nad rozwojem kraju docze 
kamy się w daleko krótszym czasi>. 


Masowe zatrucie 
alkoholem 


podczas libacji. 


We wsi Wyczerpów gospodarz Jan 
Pajdura urządził onegdaj libację dla za- 
proszonych gości, ` 

Przybyłe towarzystwo. spożyło znacz 
ną ilość alkoholu, 

Szczególnie raczyli się wódką sami 
pospodarze małżonkowie -Pajdurowie. 

ad ranem gospodyni poczęła 


się 
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Nowe doki Giadstona w Liverpoolu. 


Wszystko zależy od przypadku! 
Wytwornie filmowe szukają typów ulicznych 
Kto im wpadnie w oko, może zostać wielkim artystą. 


Sława i życie pełne szczęścia, słońca 
kwiatów, jakie rzekomo jest udziałem 
gwiazd ekranu, wywiera nieprzeparty 
urok na młode zwłaszcza umysły, bu- 
dząc w nich pragnienie urzeczywistnie- 
nia za wszelką cenę swych marzeń zo- 
stania artystką czy artystą filmowym. 
To też do Nowego Jorku czy Hollywood 
tej Mekki filmu, napływają codziennie 
setki osób wszelkich ras, narodowości, 
aby tam poszukać szczęścia. 

Wszystkie niemal przedsiębiorstwa 
kinematograficzne mają specjalne „ate- 
lier“ do-prób, gdzie bada się kwalifika- 
cie fotogeniczne i artystyczne tych zgła- 
szających się aspirantów: na gwiazdy 
ekranu. Niema dnia, w którymby nie 
odbyto prób z setkami różnych osób 
„Pacjentami* są, jak wspomnieliśmy, 
osoby każdego więku, pozycji społecz- 
nej i zawodu. 

I nikby nie pomyślał, że mimo tego 
napływu, mimo tej obfitości różnorod- 
nego: materjału ludzkiego, typ prawdzi- 
wego artysty czy artystki filmowej z 
wszelkiemi warunkami fotogenicznemi, 
jest rzadkością. Niektóre przedsiębior- 
stwa kinematograficzne wysyłają na- 
wet na ruchliwe ulice miast, do teatrów, 
stacji kolejowych, wogóle miejsc, gdzie 
się zbierają tłumy ludzi — specjalnych 
znawców, których zadaniem jest wyszu 
kiwanie typów, nadających się do kine- 
matografu i proponowanie im próbę w 
atelier. 

W czasie próby robi się zdjęcia foto- 
graficzne lub nawet filmowe danej oso- 
by, a fotografji twarzy robi się nieraz 


| 
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kilkanaście. Zdjęcia te bada się potem 
z szczególną troskliwością, przyczem 
uwzględnia się przedewszystkiem walo 
ry. kinematograficzne danej osoby. 

Wiele z dzisiejszych. gwiazd .odkry- 
to tylko dzięki szczęśliwemu przypad- 
kowi. Bywalcy kinowi przypomną so- 
bie uroczą, młodocianą 'nostać* Alicji 
Fleming. Była ona zwykłą urzędnicz- 
ką jednej z wielkich wytwórni filmo- 
wych w Nowym Jorku. Otóż pewnego 
dnia jej szef, przechodząc obok biurka, 
przy którem pracowała, uderzony zo- 

ł wyrazem jej twarzy. Codziennie 
jak rok długi, przechodził tamtędy, wy- 
mieniał pozdrowienie i uśmiech, i nie 
zauważył, że ma u siebie tak wspaniały 
typ. Zaraz zapronował Alicji odbycie 
próby, i dziś dziewczę to, liczące nie 
więcej jak 17 lat, jest na najlepszej: dro- 
dze do osiągnięcia sławy i pieniędzy. 

Z pomiędzy setek osób, jakie groma 
dzą się codzignnie przed „atelier“, aby 
się poddać próbie, zaledwie 1 do 2 proc. 
wychodzi z niej zwycięsko. Według zda 
nia znawców, szeregi tych  „przepa- 
dłych* przy próbach, to osoby, nie po- 
zbawione niekiedy talentów i warun- 
ków żewnętrznych — brakowało im tyl 
ko w danej chwili naturalności, swobo- 
dy w uwydatnieniu swoich walórów 
zewnętrznych. — Ernest Torrence np., 
który dziś jest gwiazdą ekranu, stawał 
dó takich konkursów przez 14 lat. 

Próby takie nie są łatwe i.to nie sa- 
me z siebie, bo przecież chodzi tu o ru- 
chy i pozy. naturalne, ale z powodu śro- 
dowiska i otoczenia, w jakiem się odby- 


Przyszły „Dom artystów-plastyków* w Krakowie. 
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skarżyć na gwałtowne dolegliwości żo- „Zwiazek aifystów-plastyków" w Krakowie przystępuje do stworzenia własne- 
go domu, który stałby się ogniskiem kultury artyst) cznej. Wobec braku dosta- 


Tadka, 


Alkohol wywarł zgubne 


działania | tecznych funduszów ma przeprowadzenie kosztownej, budowy, 
«również ną kilku gościach, to też wez- |zwi jiązku artyści (w liczbie przeszło 160) zobowiązali się ofiarować na 


ziednoczeni w 
ten cel 


wano do nich lekarza, który stwierdził każdy po kilka obrazów, z których jeden przynajmniej będzie posiadał znaczną 
rzatrucie spowodowane nadmiernem spo, wartość artystycziią. Obrazy te może nabywać publiczność na dogodnych nad 
zwyczajnie warunkach spiaty, w 12 ratach w ciągu roku. — Fotografja nasza 
Pajdurową, Józefa Hołodyniaka, Pod przedstawia plan przyszłego „Domu artystów", stworzony przez znanego archi- 
tekta prof. Szyszko-Bohusza. Gmach ten powstałby po odpowiedniej rekonstruk 
l cii starych budynków na pl. św. Ducha. 


życiem trunków. 


górskiego i Malańską przewieziono do 


szpitala. 
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lega nietylko na zaufaniu we 
siły; ale zależy i od innych okoliczności 


waja. a które wysoce onieśmielają i de- 
nerwują niedoświadczonych adeptów. 

Jedni z dyrektorów. szukają młodo- 
ści i piękności, inni chcą twarzy wybit- 
nie charakterystycznych lub zdolnych 
do uzewnętrznienia grą muskułów pew- 
nych uczuć, emocji, słowem, szukają 
w twarzy „duszy“ 

Aby wywołać u badanych osób odpo 
wiedni wyraz twarzy czy nastrój, ucie- 
kają się oni do różnych sposobów. Jed- 
nym z nich jest muzyka. Inni znowu cie 
szą się sławą, że umieją. siłą swych 
oczu wprowadzić kandydatów w odpo- 
wiedni stan /napół hipnotyczny, i wydo- 
być z ich: twarzy to, czego chcą: 

Jeden z takich dyrektorów opowia- 
dał, że chąc raz zrobić próbę z pewną 
młodą baletnicą, kazał jej wykonać WY 
kły ukłon. Przyzwyczajona widać do 
sceny i widowni, artystka czyniła ten 
ruch, chwytając się stale ręką za suknię. 
Domyślając się przyczyny, kazał dyrek 
tor przywołać pianistę i polecił mu za- 
grać niektóre melodje z „Toski*. Sku- 
tek był nadzwyczajny. ; 

Napięcie nerwowe dziewczyny znik: 
nęło odrazu, jej ruchy nabrały rytmu. 
Artystka odniosła zwycięstwo. Muzyka 
dodała jej swobody i pewności siebie, 
która ją opuściła w tem niezwykłem dla 
niej otoczeniu. 

Niektórych artystów lub artystki na- 
wet po odbyciu szczęśliwie „próby, od 
prawia się, gdyż okazuje się, że przy 
prawdziwych zdjęciach, wobec szvczą 
cych Jupiterów i terkoczących mó. yn 
tracą zupełnie panowanie nad. sobą i 
stają się apatyczni. ` 

Jak widać, droga od próby do trium 
fu nie jest krótką ani łatwą. Życie ar- 
tystki nie jest tak mitem, jak »'ę to po- 
zornie wydaje. Tajemnica powodzenią 
w kinie jak i w każdej innej ikareżo, pa 
własne 


przypadkowych, a POEDSZEW 
od szczęścia. 
PSZ) 


——— 


Trzęsienie ziemi w Bia- 


ogrodzie. są 


Białogród, 15 maja *- 
Dziś rano o godz. 3 min. 47 dało się 


|odczuć w Białogrodzie trzęsienie ziemi, 


które trwało 3 minuty. Trzęsienie nie 
spowodowało nigdzie znaczniejszych 
szkód ani ofiar w ludziach. 


Monachium pod śniegiem. 


- Berlin, 14 maja. 

'Burza śnieżna doszła do granic polu 
dniowych. Niemiec. Nietylko w miastach 
północnych, lecz nawet w Mnachijum 
śnieg gęstą powłoką pokrył ziemię. O+ 
gród angielski w Monachjum przybrał 
dawno niewidziany wygląd, wszyskie 
drzewa pokryły się długą okiścią Śniegu. 


z 


0 407 ha 3 A ; | 
'— Ach, tatusiu, zrób to jeszcze fazlu k 


_ EXPRESS 


|, ~ Zdaje mi się, że Stefa pali się do 
gry tenrusowej. * s) U 

— Przeciwnie”. nie. znosi. ick 
może przy: tej - sposobności pochwali é 
się piękuemi kształtami- 
BAZZAR 


„Alaj 


í 
WIECZORNY 


— St. 3__ 


To jest mój maż! 


krzyknęła zawodowa złodziejka, biorąc pod ramię 
przypadkowego przechodnia. 


Łódź. 16 maja. 
„Pan August Kranig, przechodząc u- 
licą Aleksandry jską zauważył jakąś 
młodą niewiastę, która załotnie się doń 
uśmiechała, 
+ Ponieważ "wywarła na nim „Sympa- 
tyczne wrażenie“ udał się w'Śśląd za nią, 
a po. pewnym czasię wszczął z nią 


» rozmowę. 


Nieznajoma” początkowo: poogzaże 
nań z oburzeniem. : 

.6— Ach, panie, jak pan. śmie! 

‘Po kilku chwiłach twarzyczka jej 
wypogodziła się jednak zipełnie i, u 
czuwszy widocznie nasła svmpatję do 


Z za kulis konkursu kinemafograficznego. 


Nadesłane odpowiedzi wykazały wielką tęsknofę łodzian do egzotycz- 


nych zakątków Świata. 


48 nazw nadesłał jeden z uczestników konkursu. 


Łódź, 16 maja. 
Konkurs na nazwę nowego kino- 


teatru w Łodzi, urządzony łącznie przez| 


dyrekcję nowego kina i redakcję nasze- 
go pisma 
zainteresował najszersze rzesze łódz- 
kich kinomanów, 
© czem świadczyła olbrzymia ilość na- 
desłanych odpowiedzi. 
| Jak podaliśmy już we „wczorajszym 
numerze naszego pisma pierwszą nagro 
dę w. postaci 
otrzymał 
autor nazwy „Splendid“, 


którą ochrzczono nowy, przybytek. X-ej| ' 


muzy. 

Podczas "rozstrzygania konkursu i 
sprawdzania nadesłanych odpowiedzi 
jury miało możność skonstatowania,. że 
łodzianom nie brak fantazji w wymy- 
ślaniu najdziwaczniejszych nazw. 

Przedewszystkiem w nadesłanych 
odpowiedziach uwidoczniłą się w pierw- 
szym rzędzie 
wielka. tęsknota mieszkańców naszego 
miasta do. egzotyczvych zakątów świata 

Przeważały bowiem projekty takich 

nazw jak , „Eldorądo" „„Naga aki“, ,Reuy 
ruth“, „Monte-Carlo“ + „Sahara, „Mem 
fis“, „Honolulu“, „Alhambra“ itd. y 

Państwo winno z tego: wyciągnąć 
jaknajdalej idące wnioski i znieść ograni 
czenia paszportów zagranicznych na te- 
renie Łodzi i województwa łódzkiego. 

"W równej mierze uwzglęcuu.1E zo- 
stały +.--ctworza między; ' netarne po- 
cząwszy od nazwy” garsa, a ‘końce, 
na „Venus“. 

Nie żaporeWadO pozatem -o - sWyEh 
pupilach filmowych i= 

przeszło 50 łodzianek 
rzuciło prvjćkt, aby nowe- kino otrzy- 
mało nazwę od imienia i nazwiska ich 
ulubieńca „Rudolfa Valentino", 

Wielką ilość głosów / uzyskał rów- 
nież Emil Jan'ngs z kobiet zaś — Lilja- 
na Gish i Norma Talmadge. 

Kupcy łódzcy również 

brali żywy udział w konkursie 
o czem świadczą takie nadesłane pro- 
jekty jak „Merkury“, „Mamona“, „For- 
sai tad: 


- 
r 


rocznego passe-partout 


Pan N. G. pisze w swej konkursowej|r'um, Mercury, Tripoli, łlor'son, Fri- 


odpowiedzi: 
— „Sz-ny Panie Redaktorze! 


Czytałem w „Expressie“, że potrze- 
ba jest nowe imię na Kino Reduta. 


W tym krótkim liściku pan N. G. skon 


'|densował i streścił całą swą uieznajo- 


mość języka polskiego natomiast w dru- 

giej części swego listu pokazał dopiero 

co umie. 

Pan G. podał py 
48 projektów 

nazw nowego kino-teatrn. + 

48 „projektów! 

Oto skutki wysilków pana Q.: 

— „Star Cinema. Presłdent, Agua- 

rium, Globe, Jupiter, Liberai, Dc-Lnx, 

Gwiazda, National, Universal, Planet, 

Królowa, Wiadomości Standar, Trans- 

miken, Medium, Admiral; Conservatio- 

NOWE 


vclity, Le-Plaisir, La-Prevosance. La- 
Replexion, Les-Elemento, Le-Firmament 
Volcano, La Zone, Proviceę, Township, 
The Capital, Castle-Vw, Le Chateau, 
Lnltirateur, Souverain,  Amhassador, 
Cardinal, Confesseur, Trumph, Ace of 
Hearth, Fate, Stahe Cinema, La Princi- 
paute, Queem-Arm, La Və ite, L-Me- 

maire, Ace of Space“, 
Z 48-iu projektowanych przez p. G. 


razw 


jury nie wybrało ani jednej 

Nazwy były nazbyt trudne do is 
me wiania. 

Nazwa kina nie może być e 

Z wszystkich zaś podanych projek- 
tów nazwa „Splendid* otrzymała naj- 
większą ilość głosów. 

W najbliższych dniach spotkamy 
się więc wszyscy w kinie — „Splendid“ 


Panicz mści się na służącej 
która nie chce zostać jego kochanką. . 


Ukradł rodz. com pieniądze i podrzuci? biednej 
„dziewczynie. 


| Łódź, 16 maja, 


Władysław z swe odparł ten 


U gospodarza Antoniego Kowalskie | zarzut i zręcznie 


go, zamieszkałego we wsi. Glinka. 


nastoletnia Helena Dąbkowska. 


; Dziewczyna przywiązała się do 
swych chlebodawców, którzy byli dla 
niej bardzo życzliwi 

Przed kilku tygodniami po dłuższym 


pobyciu w Lublinie, powrócił jt pod strze- 
che. rodzinną 
jedyny syn Kowalskiego, Władysław. 

Młodzieńcowi rzypadła do gustu 
przystojna służąca. Poc zął jej się w spo 
sób natarczywy narzucać ż swoją miłoś 
cią. 

Dziew „nie BEMACA: jednak t- 
wagi na zaloty: kawalera: - Obojętność 
Dą kowskiej . zwiększyła bardziej jesz- 
cze jego namiętność, Niefortunny amant 
korzystając z „częstej nieobecności. rodzi 
ców, zwracał się. do niej 

z nied cznemi: propozycjami \ 
obiecując, iż kupi jej. eleganckie suknie 
i palto, Młodziutka” służąca” na kolanach 
prosiła go. by przestał ją mapastować. 


Nie mogąc dać sóbie z nim rady, pe- 


Tyle o poważnej stronie konkursu ki| wneśo dnia z płaczem 


nematograficznego, który posiadał prócz 
tego bardzo wiele momentów jeżeli- nie! 
dowcipnych (0 dobry dowcip dziś tak! 

- trudno) to w każdym razie p tragi- 
cznych. 

* Kapitalnym tego ENEN jst odpo 
wiedź pana N.. G., prawdopodobnie cu- 
dzoz emca, który słabo włada językiem 
polskim, lecz „wykazał za ta dokładna 
znajomość obcych jezyków. is 


opowiedziała chlehodawcom o zachowa 
niu sie ich syna, 
Kowalscy oburzyli ' się na Władysława 
i „zagrozili mu usunięciem z domu, jeśli 
nie nrzestanie napastować dziewczyny. 
Y W kilka dni po tej rozmowie, owal 
skim 
| zginąły z zamknietedo kutra kilkadzie- 
sist złotych. 
marae utracjuszostwo 
wystąpi 
Ganei 


eyna o'ciec 
przeciwko niemu z zarzutami 


ra- | 
cowała w charakterze służącej, siedem- 


domagając się od ojca, by przeszukał 
jej skr ę z rzecząmi. Od dziewczyny 
zażądano klucza, otwarto skrzynkę i i ku 
zdumieniu gospodarza istotnie 

wydobyto z niej zaginione pieniądze, 

Służąca oniemiała z przerażenia. 

, Po chwili, przyszedłszy nieco do sie- 
bie, ze łzami w oczach oświadczyła, że 
jest niewinną i nie wie, w jaki sposób 
pieniądze znalazły się w jej skrzynce, 

Lecz młodzieniec, pragnący dzieło 
'zemsty doprowadzić do końca, mimo pro 
testów ojca, udał się na posterunek po- 
ncyjny gdzie 

zameldował o | kradzieży, 
Nieszczęśliwa dziewczyna, przypuszcza 
jąc, iż zostanie aresztowana zbiegła z 
domu -swych chlebodawców. 

W nocy zaleziono ją gdzieś na polu. 
Była nieprzytomna. Stwierdzono, iż ' 
targnęła się na własne życia 

ijając znaczną dozę. jodyny. Stan sa 
mobójczyni jest beznadziejny, Włady- 
sław Kowalski, dowiedziawszy się o jej 

rozpaczliwym kroku, objawił niezwyk- 
łe zdenerwowanie. 

To naprowadziło policję na podejrze 
nie, że z jego winy zaszedł tragiczny wy 
padek, 

Wzięty w krzyżowy ogień, przyznał 
się, że chcąc zemścić się na służącej 
jął z oicowskiego kufra pieniądze i 


| włożył do skrzynki dziewczyny. 


| Osadzono go w areszcie, 


nowego znajomego, wzięła go pod rękę. 

Przy rynku Leonarda zatrzyma a się 
mówiąc, iż musi poczymić pewne zaku- 
DY: 

P. Kramig miał na nią zaczekać. 

Młoda niewiasta zniknęła mu z oczn 
na kilkanaście minut. 

'Nagle usłyszał przeraźliwy krzyk. 

— Złodziejka! Trzymajcie łą! Skra- 
dła pończochy! 

W tej chwili podbiegła doń noda 
osóbka z którą zawarł zna; ymi $é na uw- 
cy i obiąwszy go za ramie zaWwulasta: 

— To jest mój maż! On się z. wami 
rozprawi, nie pozwoli, żeby me% obra- 
żano! 

. - „Obraza“ okazała się jednak posposi 
tą kradzieżą. 

Niewiasta, kupując rękawiczki u je- 
dnego z sprzedawców, ściągnęła mu 
dwie pary poficzoch, jedwabnych. Mani: 
R Pb zauważył R z kupują- 
cyc ry ja PEET 

Ẹ rt się oczywiscie 


an 
swej „żony“. W. kon ani anla okaran 


się, że była to Józefa Bierzchowska, za 
wodowa złodziejka. 

Znalazła się śe przed sądem, który 
po rozważenia sprawy skazał ją na rok 
więzienia. 


Splendid“ 


Narutowicza 20 


Wkrótce: 


„Szlagjer* sezonu 1927/1928 r. gi 
- Wielki dramat życiowy podług i 
słynnego dramatu 


hr. Lwa 


OE 


Mrantzorowyke 
Soala 


Jakie tranzakcje 
. były dokonywane 
na ciełdzie złodziejskie: 


Janiusiewicz Josek, zam. przy ulicy 
Kielma nr. 34, skradł z mieszkania 78 
złotych gotówką Szmerling Mariem, 
zam. przy ul. Drewnowskiej 25 i zbiegł. 

Wojciechowskiego Kazimicrza, zam. 
przy ulicy Częstochowskiej nr. 17 schwy 
tano na gorącym uczynku kradzieży 
kieszonkowei 5 złotych na szkodę [zbic: 
kiej Osmy, zam. przy ulicy Piotrkow- 
skiej nr. 19. 

Janowski Feliks, zam. przy ulicy Kal 


I WY|nej nr. 36 skradł deski i 3 gałęzie ze stry 


chu, ogólnej wartości 149 złętych Szej- 
nowi Franciszkowi, zam. przy uk Kat- 
nej nr. 34. 


— Znowurozbijałeś się po ulicy, ur- 
wisie!.,. 

— Nie, mamo! 

— Jakto? A czy nie straciłęś przed- 
fiego zęba? 

— Wcale nie straciłem mam go prze 
cież w kieszeni... 

CRRA 


MM 


Wesołe "mnertynenc e. 


Michaś czyta bardzo poważne książ- 
ki, ale nie rozumie bardzo wiele wyra- 


Michaś nie wie naprzykłąd co to zna 
czy „bialy teror”. 

Wczoraj podczas obiadu Michaś za- 
czął męczyć ojca, by mu wytłumaczył 
znaczenie tych dwóch niezrozumiałych 
wyrazów. , 

— Tatsit, cò to znaczy „biały teror”? 
— Bialy teror powstaje wówczas tłuma 
czy mu ojciec — gdy twoja babcia kre- 
ci się w nefliżu po pokojach przy nieza 
słoniętych oknach. 

yk 

Pewien kupiec łódzki dawał 
mienne rady swemu synkowi: 

— Widzisz mój chłopcze, w naszej 
„ranży trzebą dbać przedewszystkiem 
© uczciwość, Dam ci zaraz przykład 
rzetelności w handlir., Onegdaj wpłynę- 
ła do kasy większa suma pieniędzy... 
Wpłacający omylił się... Zamiast 2.000 
złotych dał mi 3 tysiące., Wobec tego 
natychmiast., 

— No. koje, s zrobił? 

— Natychmiast posłałem memu spól 
nikowi połowe zysku — 500 iiig 
++ 

Na jednej z komisji poborowej, kwa 
lifikującej obecnie młodzieńców do słu- 
żby wojskowej zdarzył się następują 
wypadek: ` 
+ Podczas badania poborowych, lekarz 
zwraca się do jakiegoś barczystego chło 
pa: 


mna- 


— Czy jesteście zdrowi?.. 
+ — Mam słabe serce, proszę pana do 
ktorą... 

— Nie szkodzi. — odpowiada le- 
karz — Ja też mam słabe serce... Na- 
stępnyl, Co wam dolega,... 

— Ja, panie doktorze, mam chiwe 
płucal.. — powiada jakiś cherlak 
Nie szkodzi.. Ja też mam chore 
płucal., — pociesza go lekarz — Następ- 


ny, 
. Zbliża się poborowy Mojżesz Kon, 
` — A co wam jest? 

—Właśnie.. Jestem ciekaw, co pan 
doktór na mnie powie.. — odpowiada 
Kon — Ja jestem troszkę wamat! 

az 
* 


Gość w restauracji zamawia bef- 
è sztyk. Kelner przynosi mu na talerzn 
odrobinę mięsa, posypanego cebulką 
i stawią na stole. Gość patrzy przez mi 
kroskop na talerz i powiada: 

— Owseem.., Ta próbka má sie podo 
ba.. Może mi przynieść z tego ga 
tunku mięsa cały befsztyk,,, 


0 0 


Jedna noga  . 
za 25000 dolarów. 


Amerykańską artystka, miss Fav 
Marbe, w przejeździe przez Londyn do 


Paryża, ubezpieczyła obie swe nogi na 
sumę 50 tys, dolarów. 


X 


EXPRESS WIECZORNY 


W okresie remontu domów 


należy pomyśleć o bezpieczeństwie robotników 


i przechodniów. 


Prowizoryczne rusztowania z drabin powinny być zabezpieczone 


Łódź, 16 maja. 

W związku z rozpoczynającym się 
letnim sezonem i w myśl odpowiednich 
przepisów komisarjatu rządu właąścicie- 
le nieruchomości na wszystkich prawie 

ulicach przystąpili gremjalnie do od- 

nawiania domów. ` 

Jest to na bruku łódzkim objaw bar 
dzo miły i 

niezmiernie pożyteczny, 

ponieważ lwia część domów łódzkich 
nawet w śródmieściu na pryncypalnej 
ulicy nietylko urąga kardynalnym zasa- 
dom estetycznym lecz grozi 


barjerą desek lub lin. 


niebezpieczną katastrofą zawalenia się. 
Można mieć tylko pewne zastrzeżenia 
co do samego remontu, który jest 
nazbyt powierzchowny 

i nie odpowiada całkowicie wydanym 
w tej sprawie przepisom. o czem zresztą 
pisaliśmy niejednokrotnie na łamach na 
sześo pisma, 

Znamy bowiem wypadki, gdy właści 
ciel nieruchomości dlą zamydlenia oczu 
komisji lustracyjnej, która ewentualnie 
mogłaby wtrącić się do tej sprawy, od- 
restaurował tylko M 


część kłaticj schodowej do pierwszego 


— Czemu nie odwiedzasz mnie kiedy? 


— Nie znajdywałam jakoś czasu. Ju-| 


menażerii i przy tei sposobności wstą- 


tro jędnak wybieram się z dziećmi do | 
pimy także do ciebie. 


` — Proszę o kołnierzyk dla ojca. 
— Jaki numer? 
— 42-gi... 
— Taki, jaki ja noszę?.,. 
— Nie... CzystSzy... 
paent] 


Tajemnica przystanku tramwajowego 


Działacz P. P. S. skazany na rok więzienia za pora- 
chunki partyjne z rewolwerem w ręku. 


Z Warszawy donoszą nam: 


Sprawcę strzału, Anuszewskiego, a- 


Na przystanku tramwajowym na ul. | resztowano. 


Targowej rozegrał się tajemniczy dra- 
mat, który zakończył się rozprawą kar- 
ną w sądzie okręgowym. 


Na ławie oskarżonych zasiadł wczo- k 


raj p. Piotr Anuszewski, delegat Związ- 
ku piekarzy i 

działacz P.P.S 
oskarżony o usiłowanie zabójstwa nie- 
jakiego Jana Tomaszewskiego. 


Spraw przedstawiała się bardzo za- 
gadkowo i mimo starannego śledztwa 
nie doprowadziła do wyjaśnienia przy- 
czyny zajścia. 

Przechodnie słyszeli 
chwili jedynie 

huk strzału, 
Najbliższy świadek zobaczył leżącego 
na chodniku człowieka. Lekarz pogoto- 
wia zabrał rannego, który otrzymał bar- 
dzo ciężki postrzał w brzuch. 


w krytycznej 


Oskarżony tłumaczył się wczoraj 
przed sądem, że od jakiegoś czasu prze 
śladowało go kilku osobników w związ- 


u 

z jego działalnością polityczną. 

Osobnicy ci napadli jakoby na Anu- 
szewskiego, przyczem w ręku jednego 
z nich błysnął sztylet. 

Oskarżony strzelił w obronie życia. 

Poszkodowany, którego zdołano przy 
wrócić do życia, zeznawał jako świadek. 
Dowodził, że Anuszewskiego widział po 
raz pierwszy i został przez niego napa- 
dnięty. 

Sąd, pod przewodnictwem sędziego 
Rościszewskiego doszedł do wniosku, 
że między stronami istniał jakiś bliżej 
niewyłaśnieny konflikt polityczny i ska 
zał oskarżonego na rok więzienia z art. 
470 k. k. za zadanie ciężkiego uszkodze- 
nia ciała pod wpływem silnego wzrt- 
szenia. 


Trup w balowej sukni. 


Na dworcu w Londynie znaleziono w kulrze 
zasfrzełoną kobietę. 


W przechowalni kolejowej stacji 
Charingeross — dyn nieznaiomy ja- 
kiś mężczyzan złożył przed kilku mie- 


siącami 
wielki czarny kufer, 
zamknięty na hermetyczne zamki, 
Kufer pozostawał aż do tego czasu 
w przechowaniu, aż nareszcie zwrócono 
uwagę, iż 
nikt się nim nie interesuje. 
Postanowiono zeto go otworzyć. 
Jakież było zdziwienie komisji, gdy w 
wnętrzu kufra ujrząno ciało kobiety, 
spoczywające - 
na jedwabnem 


toaletę, a w ręku trzymała wachlarz z 
kości słoniowej, 
Trup znajdował się w stanie rozkła- 
du, tak, że 
nię można było rozpoznać rysów twarzy 
Nie znaleziono też żadnego papieru, 
a nawet wycięte były monogramy z 
bielizny, 


Komisja ustaliła, iż kobieta zginęła 


od kuli rewolwerowej, w kości bowiem 
skroniowej znaleziono otwór, a 
w resztkach mózś$u znajdował się 


jeszcze ; 
Nie ulegą wątpliwości, 


licząc na to, że wyżej nikt nie będzie 
sprawdzał, 

Niektórzy wogóle nie troszczą się o 
oficynę, zostawiając ją na łaskę losu i 
ograniczając się tylko do opryskania wa 
pnem frontowych ścian domu. 

Ale sprawy te są już kwestją sumie- 
nia i lojalności panów kamieniczników, 
którzy potem za swój  „remont” będą 
musieli ponieść całkowitą odpowiedzial- 
ność, 

Nam w tej chwili chodzi o rzecz cał 
kiem odmienną. | 

W sprawie technicznego przeprowa 
dzenia remontu istnieją specjalne przes 
pisy, które opiewają, że 
prowizoryczne rusztowania z drabin po- 
winny być zabezpieczone barjerą z de- 

sek lub fin. 
chroniącą mularza czy malarza ad upad- 
ku na wypadek poślizgnięcia się. 

Przepisy te , 

nie są jednak przestrzegane, 

Wystarczy wyjść na pierwszą lepszą 
ulicę, by ujrzeć ludzi pracujących 

na wysokości czwartego piętra, 
którym najmniejszy fałszywy krok gro- 
zi upadkiem, kalectwem lub  nawei 
śmiercią, a rzesze gapiów patrzą z dołu, 
jakgdyby umyślnie czekały na wypadek. 

Wynika z tego wielkie  niebezpie- 
czeństwo dla obydwóch stron. 

Pracujący w razie poślizgnięcia się 
spada na bruk, è 

nie mając o co się złapać 
w krótkim czasie trwania upadku, po- 
zatem przy takiej pracy nie trudno e 
opuszczenie deski,  kubła z wapnem, 
młotka lub siekiery, która w takich ra- 
zach 
spada na głowy przechodniów lub ga” 


piów, 

Kronika pogotowia już w pierw- 
szych dniach ogólnego remontu zanoto 
wała 
kilka drobnych wypadków poranienia 
wskutek nieprzestrzegamia niezmiernie 
ważnych przepisów ochronnych pod- 
czas odnawiania domów. 

To było na początku. 

Nie należy jednak zapominać, że 

o fela remontu kamienic 
ogarnia coraz szerzej całe miasto i je- 
żeli przepisy w sprawie bezpieczeństwa 
ulicznego podczas odnawiania domów 
pozostaną nądal obowiązującemi tylko 
na papierze, w takim razie 
nietrudno przewidzieć jakie to może po 

ciągnąć za sobą skutki, 
Apelujemy do odpowiednich  czynni- 
ków, by raczyły zająć się 


sprawą i 
' chodniów jak i pracujących 
przy odnawianiu kamienie na ulicach na 
szego miasta! me e 
TEE A 


Konserwowanie niebosz- 
-_ Gzyków. 


Po śmierci, jak za życia. 

Profesor na fakultecie medycznym 
wiedeńskiego uniwersytetu p. Hoch- 
stetter wynalazł sposób uchronienia ciał 


zmarłych od rozkładu. Proces ten pole- 
ga na wypełnieniu parafina., po uprzed- 


= Ar 


prze- 


¡niem wysuszeniu ciąła zmarłego, po- 


czem ciało nabiera naturalnych kolorów 
i daje złudzenie życia, nie ulegając zepsu 


że kobieta ciu. W ten sposób, na wzór mumii egip 


jest ofiarą tajemniczej zbrodni, popełnio | skich, będziemy posiadali swoich przod 
nej przez zazdrosnego lub zawiedzione- |ków nie zabalsamowanych, ale napara- 


wezglowiu. 
Nieboszozka ubrana była w balcwą! go w swych nadziejach ko 


fimowanych. 
e 
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(rwawe skutki burzliwego zebrania| Małżeństwo, 


Zamach samobójczy prezesa Czerwonego Krzyża 
w Białymstoku. 


Z Białegostoku donoszą. ; 

Jak pokrótce telegraficznie donios- 
em, prezes białostockiego oddziału Pol 
kiego Czerwonego Krzyża, adw. Wac- 
aw Dobrzyński, popełni? zamach samo- 


Adw. Dobrzyński był długoletnim 
mezesem białostockiego oddziału i po- 
mięcił dużo energi i pracy tej humani 
arnej placówce, Działalność białostoc- 
tiego oddziału była bardzo ożywiona; 
a. in. wybudowano i oddano do użytku 
władzom wojskowym 13 wozów sanitar- 


Na dorocznem  walnam zebraniu 
członków ida og oddziału pre- 
tes adw. Dobrzyński złożył sprawozda- 
te z działalności za 1925 1 1926 r., ponie 
waż w r. ub. walne zebranie nie zosiąin 
zwołane. Komisja rewizyjne skontrolo- 
wałą rachunkowość oddzrała i zatwier- 
oaia sprawozdanie rachunkowe zarzą 


Po odczytaniu sprawozdań, kilku 
mówców zarzuciło zarządowi, a szcze- 
gólnie prezesowi  Dobrzyńskiemu, nie 
zwołanie w roku ubiegłym walnego ze- 
brania sprawozdawczego. Komisji rewi 


zyjnej ięto niedostatecznie dokła- 
dną kontrolę działalności zarządu. 
Burzliwa dyskusją, w której wzięli 
udział m, in, wojewoda białostocki, oraz 
prezydent miasta zakończyło odrzuce- 
nie wniosku o absolutorium dla zarzą- 


du. Jednocześnie uchwalono wybrać 
specjalną komisję r ą dla prze- 
prowadzenia lustracji dzi zarzą 


du w 1925 i 1926 r. Do nowego zarządu 
Dobrzyński nie został wybrany. 

Uchwały te walnego zebranią mec. 
Dobrzyński przyjął jako godzące w jego 
cześć. W mieszkaniu swem, po napisa- 
niu-listów pożegnalnych, mec, Dobrzyń 
ski kulą rewolwerową zranił się ciężko 
w płuca, Stużąca wybiegła po pomoc i 
sprowadziła sąsiada mąś ilbuszewi- 
cza, lecz w międzyczasie mec. Dobrzyń- 
ski wystrzelił po raz drugi, raniąc się w 
lewe ramię. Do wchodzącego mag. Wil- 
buszewicza ciężko ranny samobójca po- 
wiedział: „Nie lekarza, lecz księdza spro 
wadźcie, Nie chcę żyć“! 

Stan desperata jest ciężki. Samobój- 
stwo to ze względu na stanowisko spo- 
ieczne, oraz wiek denata, wywołało 
wielkie poruszenie w mieście. 


Dbłąkany syn przez 7 miesięcy 


nie rozstawał się z trupem ojca. 


W miejscowości Upper  Belwedere 
pod Londynem zmarł 15 listopada ubie- 
głego roku niejaki John Holmes, stary, 
wysłużony marynarz. 

Mieszkał on wraz z synem, 29-let- 
nim Pawłem, człowiekiem słabo rozwinię 
tym fizycznie i umysłowo. 

Skoro ojciec umarł, syn jego wpadł 
w tozpacz. 

Obawiając się, aby nie rozdzielono 
go z nieboszczykiem, zataił zgon i uło- 
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— Jak można łudzić się tak głupio ł 
sęrtymentalnie?., — odrzekł Robart, 
wychodząc z przyjacielem na słońcem 
zalamą aleję — Bądź przekonany, mój 
drogi. że wuj Mikołaj dla ciebie mię już 
nie uczyni.. dopóki, oczywiście, żyje. 
Z całą pewnością mogę jednak powie- 
dzieć Że dziś go nie zobaczymy... 
tylko chciał sobie z nas zakpić — nic 
więcej... Przeędewszystkiem chciał skom 
promtitować swego sekretarza. 

-— Ależ, co ty mówisz, Robercie... — 
rzekł Andrzej, zatrzymując się wśród 
drogi i patrząc na przyjacieła badaw- 
Czym wzrokiem — Czy naprawdę sa" 
dzisz, że wuj Mikołaj ma zamiar porzu* 
cić mnie na zawsze? 

— W każdym razie wiem napewno, 
że już więcej nie pomoże ci nigdy... 

— A gdzie on teraz może być? 

— Chcesz wiedzieć prawdę 

— Oczywiście... 

Robert Kumngam spojrzał badawczo 
przyjacielowi w oczy, 

— Otóż, słuchaj... — zaczął Opowia- 
dać Robert. Wiesz chyba, że wynają: 
łem detektywa, który śledził twego sza- 
nowrniego wińka... Otóż.mozę ci powie- 
dzieć z całą pewnością... Wiem dokład: 
ue, żę żeń wuj Mikołaj żyje... w takim 


żył trupa w sypialni. Od 15 listopada 
do tego czasu leżało martwe ciało nie- 
pogrzebane. 

Do samótnej chałupki starego mary- 
narza i jdjoty syna nie ząślądali sąsie- 
dzi — nie interesując się wcale ich lo- 
sem, 

' Gdy komisja sanitarna weszła do do 
mu, uderzył ją straszliwy zapach, roz- 
kładającego się ciała, i 
| -U stóp ojca siedział syn idjota i zaja 
dał z najlepszym apetytem śniadanie, 
złożone z jaj, szynki i herbaty. 

Skoro rozkązano obłąkańcowi optuś- 
cić mieszkanie, wpadł w szał i rzucił się 
na urzędników, kalecząc ich zębami i 
paznogciami, 

' Po dłuższej walce zdołano go wresz- 
cie obezwładnić i nieboszczyka wynie- 
siono z domu, 
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razie wyjechał z Monte-Carlo wraz zZ 
panną Midelmist. 

— Jeżeli żyje? — powtórzył zdzi- 
wżłony Andrzej — Cóż mają znaczyć 
twoje słowa? 

— Należy je rozumieć tak, jak m” - 
wię... Twój wujek, mimo to, że nienawi- 
dzi kobiet, zrobił wielkie głupstwo i za- 
kochał się w młodej, pięknej pannie, z 
którą się zapoznał w Monte-Carlo. Wie- 
rzy jej ślepo, a ona wodzi go na swym 
pasku. Z tego co słyszalem, wynika, że 
to jest kobieta niezmiernie ładna, ałe tro 
szkę anormalna... 

— Na litość boską i wuj ma zamiar 
się z nią ożenić? Robercie, porądź, cóż 
więc mam uczyrić, aby temu przeszko- 
dzić 2.. 

— Jeżeli. wuj Mikołaj się nie ożeni — 
odrzekł Robert nieco  dwuznacznie, 
kładąc rękę na ramieniu przyjaciela — 
w takim razie pamiętaj, że będzie to tyl- 
ko moja zasługa, słyszysz ?.. Nie zapo- 
mri o tem, że zawarliśnty kontrakt... 

— Dobrze... Ale tyś powiedział... Tak 
słyszałem... sam powiedziałeś przed 
chwilą, że jeżeli wuj Mikofaj nie wyje” 
cha? w takim razie — nie żyje... 

— Możliwę... — odparł spokojnie Ku 
ningam, wzruszając ramionami — Moż! 
wę, że gua. go zamordowała 
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którego nie było. 
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Str. 5 


Zamiast do urzędu stanu cywilnego, młoda para 
poszła do... fotografa. 


Nieprzeciętnego zaiste oszustwa do- 
puścił się cukiernik z Jaworza, Artur 


(Thiel, który obecnie stanął przed sądem 


w Opawie. 

Thiel miał posadę w Jaworzu i poz- 
nał tam w r. 1926 17-letnią dziewczynę 
której się przedstawił jako samodzielny 
cukiernik i wspólnik większego przed- 
siębiorstwa, Już po 14 dniowej znajomoś 
ci wyznał młodej dziewczynie, że prag- 
nie ją poślubić i oświadczył się o jej re- 
kę ojcu. Ojciec jednakowoż nie chciał 
zgodzić się na małżeństwo zarówno ze 
względu na zoyi młody wiek córki, jak 
z uwagi na fakt, że dziew ta nie 
jest odpowiednią żoną dla „wielkie 
go pana". Nn ` 

Jako narzeczona cukiernika, musia- 
łaby porzucić swoją służbę w Opawie, 
ale Thiel przyrzekł, że naśrodzi jej tę 
stratę, Teraz r ge wyznął, że w mar- 
cu 1926 rozwiódł się ze swoją pierwszą 
żoną, Twierdził jednak, że w  najbliż- 
szym czasie użyska możność powtórne 
go małżeństwa, 

W rzeczywistości Thiel zasięgnął in 
formacji, które opiewały wręcz coś prze 
ciwnego. Nie mógł on wstąpić poraz dru 
gu w związki małżeńskie, ale o tem nie 

owiedział mic ani narzeczonej ani ojcu. 
lub naznaczono na dzień 16 stycznia 
1927 r. w urzędzie stanu cywilnego w 
Opawie, 

W dniu ŚĆ ko teść m spe 
zabił świnię i wogóle poczynił wsze 
przygotowania do wesela, Jako zaliczkę 
ną konieczne wydatki zięć otrzymał 
przeszło 1000 koron czeskich, również 
pannie młodej ojciec ofiarował tę samą 
kwotę na drobne wydatki, 

Dnia 14-60 stycznia zaczeli się zież- 
dżąć krewni, a dopiero 15-go Thiel wyz 
nał narzeczonej, że nie może jej 
bić i proponowałby celenr uniknięcia 
skandalu sfin$ować slub. Na wypadek 
gdyby mu narzeczona nie chciała być po 
mocną, groził samobójstwem. ; 

Rodzice nie wiedząc © niczem, są- 
dzili, że wszystko jest w jaknajwięk- 


szym porządku, W niedzielę 16 stycznia 


narzeczeni z dwoma świadkami ślubu po 
jechali jednakowoż nie do urzędu stanu 
cywilnego, tylko do fotografa. 

Po powrocie opowiadali, że wszyst- 
ko odbyło się jak najlepiej i że prawie 


— W takim razie... — 


było tak pięknie, jak w kościele, tylko 
że burmistrz nie miał na sobie ornatu. 

Uczta weselna odbyła się bez przesz- 
kody napoje i potrawy nie zmarnowały 
się, W dzień potem ndano się w podróż 
poślubną. Z Pragi Thiel napisał, że po- 
wodzi się im dobrze i że rodzina może 
być spokojną, 

Tymczasem po drodze sprzedano 
suknie ślubną, bieliznę rzekomej młodej 
mężatki i różne inne rzeczy i 1320- 
no dalej w podróż do Zgorzelie. Tutaj 
młoda para przenocowaąła w poczekalni 
kolejowej i zwróciła na siebie uwage 
ajenta tajnej policji. 3 

Pod opieką władz młoda dziewczyna 
Bdzyskałą odwagę i opowiedziała hi- 
storję swojej osobliwej podróży poślub- 
nej i twa którego nie była. 
Skutek był taki, że Thiel znalazł się pod 
kluczem, a narzeczoną odesłano z pow 
rotem rodzicom, 

Epilog tej niecodziennej sprawy ro- 
zegrał się obecnie przed sądem. Thiel za 
swoje oszustwo małżeńskie, zostął ska- 
zany na 8 miesięcy więzienia, 

PR ERNES 


|  Wyrzufy sumienia. 
Zapłata za kilka ziaren 
zboża. 


Niejaki p. Silvester, właściciel skle- 
pu w Northfield, w Anglii, otrzymał od 
jakiejś kobiety z Londynu przekaz pocz 
towy na I szyling, jako zapłatę za kilka 
ziaren zboża, ukradzionych przez nią 
przed laty, kiedy była jeszcze małą 
dziewczynką. Ta niezwykła nczciwa 
złodziejka nie zaznała ed tej chwili spó- 
koju i gryziona wyrzutami sumienia, pa 
wiel: latach postanowiła zwrócić przy- 
najmniej wartość skradzionych kilka 
ziaren wraz z procentami, 
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TADEUSZ BABAD 


Łódź, Nawrot l'a Tel. 20-22 


t Andrzej każdym razie widać z tego, że ona mie 


— ej się będzie należało 200 tysięcy na- jest bardzo mądra i sprytna... 


grody nie tobie... 


— A więc co będzie z dzisiejszą ko” 


W oczach Roberta mignęty jakieś |lacją? Jeżeli wiesz, że wuj Mikołaj dał 


Andrzej zwrócił uwagę, że przyja- 
ciel jego zmiemił się troszkę, starał się 
więc go pocieszyć: 

— A czy nie sądzisz, że ten stary osioł 
mógł przed śmiercią sporządzić testa- 
ment pod jej wpływem? Przecież oni 
spędzili uż kiiką dni razem... 

— To jest wykluczone! Chodzi o to, 
że jakkolwiek wuj Mikołaj oświadczył, 
żę ma zamiar ożenić się z pant.ą M'del- 
mist, od słowa do czynu ješt jeszcze dą- 
leko... Trzeba przedtem załatwić wele 
formalności, Przedtem nalęży zawiado- 
nić otem nasze poselstwo i czekać 
przez dwa tygodnie, a oni przecież od 
dwóch tygodni jeszcze się wie znają. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwość że 
wuj Mikołaj ma zamiar sporządzć te- 
stament, lecz odkładał tę czynność do 
duta Ślubu, który jeszcze mię mógł na- 
stąpić. 

— Nie rozumiem.. — zastanawiał się 
Andrzej — Jeżeli ona ma zamiar uzys* 
kać cały majątek Krakowskiego to dla- 
czego miałaby go zabijać przed spisa- 
saniern testamentu... Przecież to byłby 
ronsens! 

— Właśnie, zwróciłem na to rów- 
nież uwagę... Ate powiadają, że ona jest 
troszkę anormalna... Diatego też kapitan 
Midelmist ukrywał ją przez caly czas w 
wii. Ona wykradła się prawdopxdob- 
me z domu właśnie owsgo dnia. gdy 


się złapać do pułapki i został zamor- 
dowaty... 

— Ciszej. Me mów tak głośnol.. 

— W takim razie pov mamiy wszys 
cy wiec się wieczorem do Mentony... 
Chyba tyłko po to, by dojść do pustej 
willi... Może w takim razie zaprosić Ir- 
mę, patią Całbe i zjeść kolację w na- 
szej kompanji, co?.. Powiedz, zły po- 
myst? Kliford urządziłby przedstawie- 
nie, Irma troszkę zatańczyłaby... 

Kuningam był oszołomiony tym na- 
głym pomysłem. Zatrzymałi się przed 
skłepem jubilerskim. 

W oknie wystawowem błyszczały 
brylantowe pierścionki, 

— ldź... Wybierz pierścionek! — rqr 
kazał automatycznie Robert — Wypalę 
tymczasem papierosa. 

Po chwili Andrzej wyszedł ze skłe- 
px rozpromieniony, trzymając w ręku 
maleńkie pudełeczko z pierścionkiem. 

Kumingam stał na tym samym miej- 
scu głęboko zamyślony i łaską rozgnia- 
tat małe kamyki, leżące ną drodze, 

— Wiesz, twój pomysł był świetny 
— rzekł Robert do przyjaciela — Wpro- 
wadziłbym tylko małą zmianę, Niech 
KFford przebierze się za wuła Mikołaja, 
tylko żeby jego sekretarz nie dowiedział 
się o tem. On jest naszym wrogiem. 
Trzeba go skompromitować... 

— Masz racię... Nienawidzę go... Ale 

— Niema żadnego „ale”. Tak muzi 
być, słyszysz?.. — Rzekł Kuningdin, 


spotkała Kliforda 3 Krakowskiego, któ-|wpijaijąc swe ostre paznokcie w rękę 


zy zakochali się w miej aż po uszy... W | Andrzeja. 
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Niema nowej sztuki. 
Zmieniają się tylko sposoby i formy jej wyrazu. 
Rozmowa z wielk m relermaforem feafru, p. Duncan. 


gest czy mimika zaakcentowa- 
niem tekstu, lecz wprost przeciwnie. 
— Czem pan to motywuje? 
— Tem, że ruch jest najpierwotniej- | 


Ogólną uwagę zwraca na ulicach 
Warszawy dziwnie odziana p'ra: On — 
w tunice greckiej, długich włosach, spię 
tych przepaską, z sandałami na bosych 
nogach, ona zaś — w stroju jakby mtisz- 


Jest to jak się okazuje. słynny refor- 
mator teatralny Raymond Duncan (brat 
sławnej lzadory) z małżonką, również 
artystką, którzy przybyli do Warszawy 
na czele swego. zespołu, aby dwukrotnie 
zademonstrować tu swą ideologję refor- 
maiorską. - 

P. Duncan jest amerykaninem, za- 
mieszkałym stale w Paryżu. Tam też zes 
pół jego daje od czasu do czasu przed- 
stawienia. : 

Tryb życia zespołu przypomina sy- 
stem naszej „Reduty”, spotęgowany tem 
jeszcz że artyści nietylko sami malują 
deko i kośtjumy, lecz i sami robią 
sobie. nieskomplikowane stroje, gra 
ja wy! cznie sztuki, napisane przez swe 


go przywódcę ideowego i nawet., sami | 


te sztuli składają, drukują, sami tak sa 
mo przygotowują swe afisze i programy. 

Sztuki p, Duncan oparte są przeważ- 
mie na motywach sfazodteckich. Ujrzy- 
my z nich „Edypa” i „Orfeusza", 

A oto co mówił p, Duncan o swej ide 
ologii artystycznej 

SŁ Celem moim jest stworzenie no- 
wej sztuki z najlepszych elementów sta 
rej. Reformę widzę nie w odrzucaniu sta 
rych wzorów, a w udoskonaleniu ich. 


Tem się różnię od wszystkich innych no 


watorów artystycznych. Tamci wysilaią 
się na „nowoczesność za wszelką cenę, 
mie przebierając w środkach, krocząc po 
Sad fantastyczności czy groteski lub 
oaz bijąc na oryginalność. I cóż? 

astępuje licytacja - „pomysłowości”, 
mieopartej na żadnych trwałych przes- 
łankach ideowych, Dlatego też rozmaite 
„izmy” płoną zaledwie słomianym o$- 
etz gasnąc równie szybko, jak wybu- 

ją. 
Np. w chwit, gdy ja przystępowałem 
do pracy, a ży to już trzydzieści lat te 
mu, modny impresjonizm, potem po 

kubizm, 


bił go który z kolei uległ futu- 
ryzmowi, wo oea znów przez 
surrealizm, Nic łatwiejszego, jak „stwa- 


rzać nową sztukę” przez proste zaprze- 
czenie modnego „izmu”, równie efeme- 


rycznego, jak jego poprzednik, 
wogóle 


Więc o „nowej sztuce" 
mie może być mowy? 

— Oczywiście, że nie... Sztuka jest 
jedyną i nieprzemijającą... Zmieniają się 
tylko sposoby i formy jej wyrazu. Kto 
chce reformować sztukę, niechaj da jej 
mowy kształt, i to idąc od wewnątrz nie 
od zewnątrz. Np. nie jest żadnem refor- 
matorstwem granie Hamleta w kostju- 
mach nowoczesnych, co uznano za ostat 
ni wyraz modernizmu, Zresztą, siroje 


"nowoczesne nie są bynajmniej tak no- 


we, Ludzkość ubiera się mniej więcej je 
dnakowo już od stu lat, To zbyt po- 
wierzchowny i tani modernizm, 

Dlatego też postanowiłem sięgnąć 
głębiej aż do teatru greckiego i w nim 
szukać źródła: natchnienia dla reformy 
wyrazu teatralnego, 

— A dlaczego aż tak daleko było się 
ge Czy nie uważał pan np. Maeterline 

a, Ibsena lub Strindberga za również 
bardzo ciekawe tworzywo i podstawę do 
kształtowania nowej formy? 

— Wymienieni przez pana autorzy 
posiadają dla mnie zbyt mało dynamiki 
teatralnej. Ich sztuki to udramatyzowa 
ne djalogi, które na upartego możnaby 
śmiała odgrywać np. na siedząco, nie- 
ruszając się z miejsca. W poszukiwaniu 
dynamiki teatralnej znalazłem ją w naj- 


' większej mierze u starożytnych Greków 


— Wystawia pan więc tragedje gre~ 
ckie na swój sposób? | 


Znak: szczególne. 


Do komisarjatu policji wpada wy- 
straszona niewiasta, 

— Panie komiisarzu -—woła — mąż 
niój nie wrócił od wczoraj do domu. O- 

awiam się, że się utopił, jak kiedyś ‘gro 

zitl 

Komisarz zabiera się wobec tego do 
robienia notatek i pyta: 
Jakie znaki. szczególne miał pani 
małżonek? 

— Jąkał się, panie komisarzu, 


IK Nie... Biorę z nich, a właściwie zju mnie 


mitologii, greckiej, fabułę,  Zachowuję 
też niektóre elementy tragedji greckiej, 
jak np. chór. Ale gram — siebie, Czynię 
ze siebię jakiegoś mocnego człowieka, 
| mającego, jak Edyp silną wolę, prawość 
uwielbienie dla prawdy. naginanie oto- 
czenia do swych  idearów, a zarazem 
wszystkie ułomności ludzkiego charak- 
tera, spotęgowane do maximum, jak u 
każdego nieprzeciętnego człowieka: My 
wszyscy gramy siebie samych, 

| — Czyli, że jest to jakiś „Tieatr dla 
siebie" w duchu Jewreinowa? 

— Różnimy się tem, że potrzebna 
nam jest publiczność. Jako tafla lustrza- 
na a zarazem mikroskop. W niej widzi- 
my odbicie naszych przeżyć, jej obec- 
ność, jej oddźwięk potęguje nasze prze- 


życia. a 
| — Podstawą zaś pańskiej nowej for- 
"my jest więc przedewszystkiem wydob 
wanie walorów dynamicznych przy ah 
twarzaniu przeżyć duchowych ?. 
Najważniejszym czynnikiem eks- 
| presii jest dla mnie ruch. On dopiero 
niejako rodzi słowa, Ruch, mimika, ge- 
| sty są moimi ś i wyrazu. Nie jest 


szym, a więc najprawdziwszym - 
zem przeżyć ludzkich, Zanim coś ziua 
my powiedzieć, zanim nawet coś zdąży 
my pomyśleć, już niekiedy wykonywamy 
ruch, a właściwie odruch. Całe ciało 
ludzkie jest do ruchu  najwspanialej 
przystosowane, niby najgenjalniejsza ma 
szyna, Rzeczą artysty-aktora jest wyra- 
żanie przeżyć ludzkich w postaci najwy 
razistszej. Tak jak w dziedzinie pracy lu 
dzie starają się wynaleźć jak najwięk- 
szą ekonomię duchu przy maksymalnej 
wydajności, tak ja dążę do tegoż w dzie 
dzinie sztuki, 4 ITE 
„Ma to więc być w swoim rodzaju 
nt i p „artystyczny, 4 ` , 
— O, właśnie! Osiągnięcie maximum 
wyrazu najprostszymi i najnaturalniej- 
szymi środkami. ` a 
— A pański strój oparty jest widocz- 
nie na RENAS przesłankach? 


Suflerka komedji 


francuskiej 
została odznaczona za za- 
sługi położone dla sztuki. 


. Suflerkę komedji francuskiej, panią 
Lemperewe, rząd francuski mianował 
oficerem Akademji za zasługi dia sztu- 
ki. 

Istotnie, w zakresie działalności swo 
jej, pani Lempereur położyła zastugi ta- 
kie, że artyści przezwałi ją „Cesarzową 
suflerów” w związku z jej nazwiskiem 
(L'empereur — cesarz), 

Liczne są jej wspomnienia o arty- 
stach, którzy tylko na wiadomość, że 
ona w dniu ich występu zasiadać będzie 
w budce suflerskiej, oddychałi z ułgą. 

Według pani Lempereur, kobiety wo 
góle uczą się ról swoich lepiej, niż męż- 
czyźni i że właśnie ci artyści, którzy 
najwięcej wzdychali do jej obecności w 
budce sułłerskiej, najmniej pomocy suf- 
lera potrzebowali. 

„Cesarzowa suflerów”* jest w swym 
zawodzie tak zręczna, że jeżeli się zda- 
rzy w sztuce  wierszowanej, iż artysta 


naj | zapomnj wiersza i dorabia go na pocze- 


najprostszy i 
otoz zal Chcę być w stroju rów- | kaniu, pani Lem gotowa jest quż 
zai ventny, jak w swej pracy ar- MOR ATA koń- 
e 


OTO JEST DEKOBRA! 


Najpopularniejszy pisarz współczesny, ulubieniec płci pięknej, 


Jak żyje i 


Paryż, w maju. |siebie, by zliczyć ilu czytelników mam 
Maurice Dekobra uchodzi obecnie w | za sobą. Jeżeli jestem lubiany — doda- 


najzdolniejszy, najbardziej błyskotliwy, 
„najlepszy“, „najspółcześniejszy.... 

Mówią o nim nietylko w Paryżu. 

Mimo dość długiego pobytu w stoli- 
cy Francji nie zerwałem kontaktu z Pol- 
ską, a szczególnie z rodzinnym moim 
miastem, polskim Manchesterem. 

Otrzymuje bardzo często listy z Ło- 
dzi od przyjaciół i znajomych. 

l wszyscy domagają się ode mnie 
wywiadu z najpopularniejszym pisarzem 
francuskim. Szczególnie łodzianki zasy- 
pują mnie niedyskretnemi pytaniami: 

— Jak żyje Maurice Dekobra, autor 
„Purpurowej gondoli“, „Księcia Selima- 
na“ i „Madonny sleegingu*?.. Jak on 
wygląda?... Skąd bierze tematy?... Kie- 
dy pisze?... | 

A więc Łódź interesuje się również 
literaturą. 

— Trzeba jej pomóc w zaspokojeniu 


| „artystycznej“ ciekawości — pomyśla: 


łem sobie i złożyłem wizytę autorowi 
„Madonny. 

Maurice Dekobra nie ma jeszcze czter- 
dziestu lat. Wygląda bardzo młodo, 
twarz starannie wygolona, zawsze uŚ- 
miechnięty i wesoły. 

Gdy spaceruje w południe po bulwa- 
rach paryskich. kobiety oglądają się za 
nim i szepczą do siebie: 

— Piękny amerykanin!... 

Trzy jego ostatnie powieści („La gon- 
| dole des Chimeres*,. „Mon Cour a Ralen- 
ti“ i „La Madonne ges Sleeping“) stano- 
wiąacet. zw. „kosmopolityczną trylogję“, 
osiągnęły tyłko we Francji nakład 900 
tysięcy egzemplarzy, a inne jego powie- 
ści, przetłumaczone na siedem języków 


Paryżu, obok Erenburga, za jednego z|ie Dekobra — to chyba tylko dlatego, 
najpoczytniejszych, spółczesuych powie- |że zawsze mówię prawdę. Wszystkie 
ściopisarzy. Opowiadają o nim cuda. |moje powieści są właściwie spowiedzia- 


mi mej duszy, albowiem potrafię głębo- 
ko przeżyć każdy napisany wiersz. 
tak naprzykład w ubiegłym miesiącu 
wyjechałem na dwa tygodnie do Sewilli 
gwoli bohaterki mej przyszłej powieści 
i zatrzymałem się w tym samym hotelu, 
gdzie zamieszka twór mej fantazji w 
najbliższej książce. Zasadą moją jest 
poruszać najaktualniejsze tematy, mój 
sąd przy pierwszem wrażeniu jest decy- 
dujący i przenoszą zazwyczaj na papier 
ostatnie swe przeżycia. 

— To wszystko charakteryzuje do- 
brego dziennikarza... — zwracam skro- 
mnie uwagę. : 

— Oczywiście... — zgadza się ze mną 
Dekobra. — Dlatego uważam  dzienni- 
karstwo za najwznioślejszy zawód. Kar- 
jerę swą rozpocząłem również jako 
skromny dziennikarz. Jako korespon- 
dent zagraniczny objechałem swego cza 
si Niemcy, Skandynawję, Anglię i Rosję. 
W New-Yorku pracowałem przez dłuż- 
szy czas jako zwykły reporter. W roku 
1920-ym byłem obecny podczas wybn 
rów prezydenta w Ameryce i korespol- 
dencję moje wysyłane wówczas z New- 
Yorku do „Figaro i „Revue des deux 
mondes“ przysporzyły mi sławę „króla 
humoru“. Późujej zwiedziłerm Włochy, 
przejeżdżając autem przez cały kraj. do 
Egiptu udałem się już jako powieściopi- 
sarz w sprawach związanych z „Purpu- 
rową gondolą". fe 

— Kiedy rozpoczął pan swą karier 
powieściopisarską? i 

— Pierwsza moja powieść p. t. „Pa- 
miętniki szczura piwnicznego* ukazała 


rozeszły się po całym świecie w dwóch Się już w roku 1912, nie była to jednak 


milionach egzemplarzy! 

Liczba. będąca utopią „dla najgłoś- 
niejszego pisarza polskiego! - 

— Jak pan to robi?.. — zapytałem 
na wstępie naszej rozmowy. gdy zasie- 
dliśmy w fotelach w jego gabinecie, 
przeładowanym antykami, zdobytemi 
podczas licznych podróży po całym 
świecie. 

— Nie mozę, niestety, wskazać re- 
eepty — odrzekł Dekebra z uśmiechem. 
— W gruncie rzeczy jestem przekona- 
ny, że każdy literat pisze tylko dla ści- 
' stego grona czytelników i osobiście u 
|ważam, że liczba tych, którzy nie czy- 
tają moich książek oczywiście znacznie 
| przewyższa jlość moich czytelników. 
Mimo to nigdy nie oglądałem się poza 


powieść, lecz raczej zbiór felietonów. 
Tak samo nie mogę uważać za pierw- 
szy krok na drodze artystycznej wyda- 
nia zbioru. tłumaczonych nowel Jacka 
Londona, O'Fienry'ego i innych. Pierw- 
szą, prawdziwą powieść napisałem do- 
piero w okresie powojennym p. t. „Fa- 
'mydal le Philosophe* i ta. powieść ot- 
wiera cały szereg innych kosmopolity- 
icznych powieści... Że książki te cieszą 
się powodzeńiem, Świadczą o tem ra- 
chunki mego wydawcy, kochanego pana 
Baudinier'a. Zresztą mam w swem mie- 
szkaniu wyraźħe dowody mego powo- 
dzenia... 

To mówiąc. Dekobra skoczył nagle 
z fotelu i zaprowadził mnie do przyle- 
głego pokoju, gdzie na półkach leżało 


pracuje autor „Purpurowej Gondoli'". 
(Specjalna służba korespondencyjna "Republiki"). 


mnóstwo książek — tłumaczenia jego 
powieści. 

Uwagę ma zwróciły jednak olbrzy- 
mie obrazy, w na ścianie i uwy- 
datniające się jaskrawemi kolorami. 

— Pan zastanawia się nad mojem o- 


I|brazami — uśmiechnął się Dekobra. — 


To są wszystko moje dzięła, tylko pro- 


szę nie zdradzić nikomu tej tajemnicy. 


— Czy nie myślał pan nigdy o tem, . 
by ilustrować osobiście swe powieści? 
Nie, nie... — starał się jaknajprę” 
dzej zlikwidować ten pomysł. — Powie- 
wieściopisarze sławiliby mnie wówczas 
jako malarza, a malarze podziwialiby 
moje powieści. W obecnych warunkach 
mogę sam krytykować swe obrazy i 
przyzna pan, że to jest o więle wygod= 
niejsze. : 

— Pan ma pewnie dużo ładnych ksią- 
żek — zwracam uwagę, ogarniając 
wzrokiem szafę z książkami. 

— Tak... — brzmi odpowiedź. — Cen- 
ne dzieła naukowe. Teraz naprzykład 
czytam bardzo wiele z dziedziny meta- 
fizyki. Pięknej literatury nie mam wca- 
le. Nie mogę zrozumieć, jak można czy- 
tać powieści!.. Powieść można pisać, 
ale nie czytać! 

— Nad czem pan obecnie pracuje?... 

— Piszę nową powieść p. t. „Flami- 
ves de de velours“. Jest to pamiętnik 
pewnego dyplomaty. Dawno już myślę 
o tej książce. Piszę bardzo prędko, lecz 
plan powieści dojrzewa we mnie bardzo 
powoli. Neszę się zawsze z zamiarem 
napisania ksiażki dłużej niż dziewięć 
miesięcy. Gdy czuję, iż plan już doj- 
rzał całkowicig siadam wówczas przy 
biurku i pracuję przez cały dzień oraz 
przez całą noc bez wytchnienia. Wie- 
czorem udaję się zwykle na maleńki spa- 
cerek autęm. Na jesień nowa moja po- 
wieść będzie skończona. 

— A Czy nie interesuje pana teatr lub 
kino? i E 

— Nie jestem aużorem scenicznym! 
Ale inni przerabiają już moje powieści 
na scenę i ekran. 

Dekobra odprowadza mnie do drzwi. 

Wieczorem widziałem go na ekranie. 
W przerwie między dwoma filmami u- 
kazała się na płótnie roześmiana postać 
autora „Madonny“. Zapala papierosa. 
Chodzi za jakąś damą. Madonna slee- 
pingu. Bohaterka powieści wstępuie do 
księgarni. Kupuje książkę. - Najnowsza, 
kosmopolityczna fantazja Dekobry. [ na 
płótnie ukazują się fantastyczne stosy 
książek. Krótka informacja; „W samej 
Francii 900.000 egzemplarzy... 

Dalszy ciąg nastąpi! 

Stanisław B—ski 
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Zawody.o mistrzostwo. Polski|XUĄ -dzień turnieju walk francuskich. 
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Beznadziejna gra ataku Wisły. — Najlepszy na. boisku 


| bramkarz £. K.S -u. 
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Aksionow ‘mocny, ale w „gębie*.—Odważnego ama- 
tora zwyciężył Sztekker w ciągu | minuty. — Most 
Petersena nareszcie przełamany.— Brutalny Debie 
o mało nie wściekł się, gdv poczuł dywan pod obu 


| Łódź, '16 maja. 
"Po Bac ddd Wisły 
nad Czarnymi (4:0) spodziewano się o- 


: gólnie. porażki ŁKS-u, tymbardziej, że 


+ 


zP 


S, zakończył w u ieghym tygodniu 
swój zwycięski pochód,” 

Tymczasem łodziańiie sprawili dość 
miłą niespodziankę, stawiając gościom 
dzielny opór i za grając bardzo często 
ich świątyni. 

Wisła przedstawia obecnie zaledwie 
cień swej minionej świetności, 

Jedynie pomoc i tyły prezentują do 
brą klasę, natomiast atak śra chaotycz- 
nie i z dużą dozą anemii. © 
. Cała praca ataku Wisły ogranicza 
się na wyrobieniii pózycji do strzału 
Reymanowi I, ten'żąś zawiódł na całej 
linji, strzelając za słabo, 
bramkarza ŁKS-u. 

W polu zaś był Reymań I do niczego 
będąc za powolny i flegmatyczny, 

Stosunkowo najlepszym raczem w 
ataku był Czulak, ale # gn, jak zresztą 
wszyscy inni „trūchleli™ przed mistrzem 


Reymanem i wszystkie piłki kierowali ok 


tylko w jego stronę. - 

Reymanowi też, ma Wisła do zaw- 
dzieczenia, że zostawiła jeden unkt w 
Łodzi. ŁKS. grał również słabiej, niż 
zwykle. 

Zawiedli na całej linji Feja, Jańczyk 

i Gosławski. Szczególnie brak Millera 
dał się bardzo we znaki. 

„Miller potrafi. aans mądrze. pokie- | 
baring atakiem, | WA, łając od czasy do| 
czasu w bój skrzyd „a w odpowiedniej 


; chwili umie i on. wykorzystać sytuację 


NARA caą. i 
Natomiast Jańczyk, nawiasem mó- 
wiąc, niezły przebojowiec gra bez. myśli 
i dlatego to nie kleiło się w dniu wczo- 
A w ataku ŁKS-u, 
Nowy- nabytek. eksmistráa Gosław- 


ski popełniał błąd za bledem i był naj- 


«ką, nie wykorzystując całego. szeregu. naj 


* oddaje Reyman 


| kowa, lecz słaby strzał Sow 


cych zespołach: 


nowane trio obronne EKSi 


- słabszym graczem, ną boisku. 


Feja zaś gubił się co krok pod bram 


dogodniejszych sytuacji, ns 
Najlepszymi graczami na boisku w 
ti obaj bramkarze, szczególnie zaś o 


orońca świątyni ŁKS, który » dokonywai| 
„. cudów, wyłapując. w pieknym stylu, ca- 


ty szereg ostrych. strągiów AT 
Dobrze popisały. ' się. również obie 
obrony, oraz środkowi pomocnicy. 
Reszła zawodników przeciętna. 
Przedbieś zawódów. riaogół miało 
interesujący wykazał  'kómipletny brak 
Aj u graczy jednej jak i i drugiej dru 


za pauzą atak ŁKS-u: dł bardziej 
niebezpieczny, natomiast po zmianie 
stron Wisła całkowicić przejęła aucia- 
tywę w swoje ręce. " 
Przed doskonałym sędzi p. Piza! 
worskim stają obie drużynyw następują 


Wisła: Fogla, Biret Skrzynkiewicz 
Makowski, Kotlarczyk, Bajorek, | Ada- 
mek Czulak, Reyman I; Reyman’ II. Ze 
3 perh 

KS. Mila, (Cyl, Gałecki, Jasiński, 
Tainla, Gosław; ki, Durka, Sówiak, 
Jańczyk, Radomski,' Feja (rez.), - 

Rozpoczyna grę Wisła. Już w 1 min. 
"ostry sttzął na bram- 
kę, lecz piłka idzie na aut. 

Niebawem broni Mila " zeżeliwie 
strzał Reymana ITI. Jeszcze 'kilka groź- 
nych ataków Wisły rątuje „dobrze dyspo 


ŁKS, powoli, otrząsa się z przewagi 
ko i i raz po raź „podchodzi pod bram- 
isły, 

Z. kombinacji. Radomski Sowiak zdo 
bywa ŁKS, dogódną sytuację podbram 
iaka . broni 
pewnie Folga. 

Gra. przyjmuje. charakter otwarty. 
Nieobstawiony Radomski e „ostry 
strzał z 40 kroków, lecz - Folga broni 
przytomnie, y 

W 25 minucie strzela ostro Durka; 
w aut. 


. 


bądź w ręce | gi 
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„. Z rzutu narożnego wytwarza się znów 
dfa Wisły niezwykle dogodna sytuacja 
podbramkowa, Czulak bije z 2 kroków 
lecz Mila robinzuje. - 

Piłkę otrzymuje teraz. Reyman HI i 
strzał tegoż z dużą dózą zimnej krwi bro 
ni Mila, 

Jeszcze kilka wzajemnych ataków 
mija bez rezultatu. 

Po zmianie stron usadawia się pew- 
nie Wisła na polu bramkowym ŁKS, 
lęcz beznadziejnie grający atak nie w 
stanie jest zdobyć bramki, 


Kilka rzutów wolnych egzekuuje 


Reyman I bez efektu, 


W tej fazie wyróżnia się ładnie grą 
bramkarz ŁKS-u, 

S. ogranicza się do sporadycz- 
nych wypadków. Kilka przebojów Dur- 
unicestwia dobrze usposobiona obro- 
na, Wisły, 

Wisła uporawszy- się z kilkuminuto- 
wą przewagą ilegmatycznych ataków. 

Jeden-z ataków gości kończy się rzu 
tem z rośu. Piłkę podaną przez Adamka 
kieruje Reyman głową w stronę bramki 

z Mila broni robinzonadą. 
Od tej chwili rozpoczynają goście co 
'raz gwałtowniejsze ataki, lecz bezsku- 
' fecznie, 

. W ostatnich minutach zawodów gra- 
ją obie drużyny z większym . zapałem, 
ale nie osiągają kóńcowefo efektu. 

Wreszcie p. Przeworski przerywa za 
wody przy stanie ro: Publiczności oko- 
„ło 2 „tysiące osób. Stef. 


łopatkami. 


W dniu wczorajszym po brzegi za- 
pełniona widownia w lokalu „Apollo do 
znała świeżych wrażen. 


„Po pierwsze zadość uczyniono na- 
reszcie zapiłczywemu Aksionowowi i 
pozwolono mu walczyć z mistrzem 
Sztekkerem. 

Sądzono ogólnie, iż Sztekker będzie 
miał ciężką przeprawę, a zwolennicy 
mistrza obawiali się nawet o swego pu 
pilka, skoro- jak powiadali, Aksionow 
wykazał ogromną pewność siebie i chęć 
za wszelką cenę walczenią z Sztekke- 
rem. 

Tymczasem Sztekker poprowadził 
walkę naprawdę po mistrzowsku. 


-Otóż nie chąc długo trzymać w nie- 
pewności swych licznych 1,zwolenników 
postanowił rozprawić się z „bohater- 
skim” przeciwnikiem „krótko i węzło- 
wato“, 

Nie zw lekając więc długo chw ycił go 
już w 1-ei minucie w tylny pas i okrę- 
cając nim młynka, powalił oszołomio- 
nego Askjonowa na obydwie łopatki. Bu 
rza oklasków i owacii towarzyszyła 
Sztekkerowi. 

Drugą niemniej ważną sensacją wczo 
rajszego wieczoru było powtórne zja- 
wienie się tajemniczego zapaśnika z 
czarną maską. 

Po długich targach i pertraktacjach 


Praw, wyścig kolarski, 


urządzony staraniem S. S. „Union“ 
dla uczczenia pierwszej bytności w Łodzi 


Prezydenta Rzplitej, 


Giaa wyścigów na torze hele 
nowskim, spoczywająca w rękach S.S: 
Uriom; ma „już swoją < ustaloną markę, 
lecz- deszcz przeszkodził: wszystkiemu.. 

Jednakże mimo «deszczu. tor wpraw 
dzie wilgotny nadawał się do rozpoczę- 
cia ia mim wyścigów. W 
reprezentacyjnych, gustownie w barwy 
narodowe przystrojonych zas: icali pp- 

płk. Zahorski w zastępstwie -Fana Pre- 
zydenta Rzeczypospoltej,, d-ca O. K. 
gen, Malachowski awo woda Jaszczolt 
zajęli trybunę sędzijAską, DFZYSILOJG 


Wyścigi 
Biegiem powitana Pana Prezydenta 
"Rzecz; buspofitej, 
czyli niegiem spr,» rówskim, dostęp 
nym dla wszystkich jeźdźców, 1470 m., 
4nprzedbiegi i bieg kwalifikacyjny 800 
mtr. 
Przedbieg l pierwszy przychodzi, 
bezkonkurencyjnie : , Zybert Resursa) 
czas ł4 i jedna piąta sęk., drugi Rottig. 
Przedbieg II: pierwszy Deiter (14 i 
piąte sek, drugi Wiśniewski, 
Przedbieg III, Piacek pierwszy (14|* 
i 2 piąte sek.) Brauner drugi. 
" W> przedbiegu [M zwycięża bezkon- 
kurencyinie, j jak się później okazało w 
Łodzi bezkonkurencyjny i zarazem ulu- | 
bieniec widowni Szmidt, Frankus drugi. 
— Bieg kwalifikacyjny dostępny dla 
tych jeźdźców, którzy w przedbiegach 
drugie mi „ejsce zdobyli, wygrał Wiśniew 
ski, czas 14i 3 piąte sek, 
Bieg otwarcia, „wyścię dysłansowy 
zą.dużymi motorami, 10 khm. — 25 okrą- 


) 


- 


żeń toru. Startują: Länge: — jeader Jan 


kowski, Gary — leader Turowski i 
Burno — leader Miller Paweł. 
Wszyscy jeźdźcy ostróżni, z powo- 
du mokrego toru, ż począitku jadą dość 
"powolnem tempem, 'aby dopiero pokilku 


r 


lożach, 


lią _ sztandarem->.35: Ua um i rozpoczę!: 


został przerwany przez drobny deszczyk. czyniący tor niezdolnym 
do jazdy. 


okrążeniach i wypróbowaniu terenu puś 
cić się w szybsze łany. 

Nie obchodzi się jednak bez wypad- 
ku, gdyż krótkowzroczny Burno. już w 
pierwszem okrążeniu, czując widocznie 
sihiy wigor w kościach, najeżdża tak 
silnie na „rołkę”, że odbija się od niej i 
pada razem z maszyfią. Wychodzi on 
wprawdzie cało z zawinionego przezeń 
wypadku, lecz biegu nie kończy. 
powolnem tempem, aby dopiero po kilku 
w czasie 11 min. 27 i 1 piąta sek, 

Finał biegu powitania p. Prezydenta 

Startują zwycięzcy z „przedbiegów 

owitania* i zwycięzca. z „biegu kwali- 
ikacyjnego". 

Zwyc "ża w ładnym stylu Szmidt w 
13 i 4 piąte sek. Zybert, Placek i Wiś- 
niewski zajmują w chrońologicznym po- 
rządku miejsca. 

P, płk. Zahorski wręczył zwycięzcy 
bukiet kwiatów i przypiął mu pięsny że- 
ton w imieniu P. Prezydenta. 

„Demifond I 4000 m — 10 okr. z 3 fini- 
szami, obliczenie na punkty: I — 3. Il — 

2 II[= 1 puńk: 

Wszystkie finisze w”*"rywa Szmidt, 
zdobywając zwycięstw i 12 pun...ów, 
drugi Zybert 8 punktów, trzeci Braner 

2 punkty, 

Podczas biegów „Demifond H“, w 
którym zwyciężył Poegel (10 pkt.) jako| z 
drugi -Kalkbrenmer (8 p.) i trzeci Deiter 
(5 p.), zaczął --dać silniejszy nieco 
deszcz, lecz mimo to sędziowie polecili 
piiścić w ruch motory do drugiego biegu 
za dużymi motorami. 

Burno wypoczął i zamierzał stanąć 
do walki, lecz coraz wiigotniejszy tor 
budził obawę, że w takich warunkach o 
nieszczęśliwy wypadek bardzo „atwo. 
To też biegu nie rozpoczęto i na tem za- 
kończoro program wyścigów 1927 r. 


oświadczono po raz drugi czarnej mas- 
ce, że owszem, owszem, ale bez maski. 

Jedyny Kawan zgodził się, by tajem 
niczy zapaśnik walczył incognito, re- 
szta zaś o masce nawet słyszeć nie 
chciała. 

Uparta maska, nic nie wskórając opu 
ściła po raz drugi podwoje „Apolla”, 
zaprzysięgając najprawdopodobniej zem 
stę... i zjawienie się poraz trzeci. 

Słowem sensacja za sensacją, a pi- 
bliczność doznaje coraz więcej wrażeń, 
zapełniając po brzegi widownię.’ 

Do prawdziwych biesiad sporto- 
wych należało spotkanie Wilmana z 
Petersonem. Był to mecz tchiniki z siłą 
fizyczną i ostatecznie zwyciężyła więk 
sza siła Wildinana. 

Nielada sukces odniósł również Ka- 
wan, zwyciężając kolosa Debiego. 

Publiczność szczerze  oklaskiwała 
wiedefńiczyka, walczącego w przeciwień 
stwie do Debiego niezwykle elegancko. 

Murzyn Thompson natrafił na godne 
go sobie przeciwnika w osobie Nestró- 
ma, który broniąc się dzielnie, często 
sam atakował. 

Po powrocie ze szpitala walózył 
znów po raz pierwszy Szczerbiński, od 
nosząc dalsze zwycięstwo nad bardzo 
dobrym Leinencrt. 

Przebieg walk przedstawiał się na: 


stępująco: 
I PARA 
Sztekker — Aksjonof. 

Z niecierpliwością oczekiwane po- 
wyższe Spotkanie, zakończyło się ku 
ogólnemu zdziwieniu błyskawicznym 
zwycięstwem Sztekkera, który już w 
1-ej minucie chwyta przeciwnika w tyl- 
ny pas i okręcając nim młynka kładzie 
go pewnie na obie łopatki. 

I PA 


RA 
Wildman — Peterson. ' 

Kolosalna różnica siły sprawiła, że 
Wildman przez cały czas walki prze- 
ważał, lecz Peterson bronił się znanemi 
sztuczkami, doprowadzając chwilami do 
wściekłości Wildmana. 

W 20 minucie stosuje Wildman. tour 
de tete — Peterson broni się mostem, 
który po usilnych staraniach Wildamana 
zostaje wreszcie przełamany. 

Ii PARA 
Kawan — Debie. 

Brutalność Debiego przechodzi już 
wszelkie granice możliwości. Wściekły 
niemiec, gdy czuje przewagę nad sobą 
jakiegoś przeciwnika gryzie, szczypie, a 
często i kopie. 

Tak też było i w dniu wczorajszym. 
Debie specjalnie uwziął się na szłachet 
ny organ, powonienia Kawana i gdyby 
nie arbiter, doszłoby niezawodnie do 
bójki. 

Sama walka prowadzona była ze 
zmienną przewagą. Dopiero w 40 min. 
zwycięża Kawan przerzutem przez bio- 
dro. Sukces Kawana nagradza publicz 
ność ogromnemi brawami. 

IV PARA 
Thompson — Nestróm. 

Nestróm po przedwczorajszym po- 
dwójnym nelsońie Prohaski walczył 
dość dobrze. i 

Przewaga zmienna. Wynik nieroz- 


strzygnięty. 
, V PARA 


Szczerbiński — Leinen. 
Szczerbiński zyskuje odrazu przewa 
zę nad przeciwnikiem i już w 8 minu- 
cie przerzutem przez biodro zwycięża 
przeciwnika. 
bziś walczą pary: 
Prohaska — Szczerbiński 
Kawan — Thompson 
Peterson — Debie 
Sztekker — Nestróm. 
Ogromne zainteresowanie wzbudzi- 
tv ostatnie dwie decydujące. spotkania i 
niewątpliwie lokal „Apollo“ będzie dziś 
znów zapełniony jw brzegi, ; 
oker. 
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Łódź, 16 maja. 
36-letnia córa koryntu, Stanisława 
Łuciejewska ‚była bezdomna. 

Kilkanaście lat hulaszczego, rozpust 
nego życia wycisnęło na niej swe pię- 
tno, Łuciejewska  zestarzała się i nie 
mogła już jak dawniej, łatwo znaleźć 
„gości“. 

Niekiedy całe noce włóczyła się po 
ulicach miasta, zgłodniała i zziębnięta, 
matrętnie zaczepiałą przechodniów. 

O szarym świcie kryła się we wnę- 
kach domów, które służyły jej, jako miej 
sca wypoczynku, 

Wczoraj wieczorem uśmiechnęło jej 
się szczęście. 

Zaczepił ją jakiś mężczyzna, który 
zaproponował jej, by udała się do jego 
mieszkania, 

Propozycję tę przyjęła z żywą ra= 
dością, 


— Będzie wódka! Będziemy się ba- |czn 


wić do rana! — Szeptał jej po drodze, 

Obietnice swą spełnił. 

Łuciejewska rzuciła się łapczywie 
na wódkę, 

- Nie piła wszak tak dawno, a niegdyś 
znana była wśród swych towarzyszek, 
jako nałogowa pijaczka. 

Po kilkunastu kieliszkach wypitych 
bez zakąsek zaszumiało jej w głowie. 

Poczuła się znów młodą, świeżą i 
pelną temperamentu, 

Temperament jej znalazł jednak cał- 
kiem nieodpowiednie ujście. Rzuciła się 
bowiem na swego przygodnego kochan- 
ka, którego poczęła bić po twarzy. Męż 
czyzna, który również nie był zbyt trzeź 
wy, ostro zareagował na jej wybryki. 

Pijana prostytutka _pochwyciła ze 
stołu nóż i rzuciła się na amanta, który 
wyrwał jej broń z ręki. 

yyt zacięta bójka, która miała 
wielce opłakany epilog dla Łuciejew= 


Dzieje mężczyzny, 
uw:edziorego 


Początek o godz. 4.30 
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D-ra MARM LEWINSONOWEJ 
Cegialniàna 6 m. tel. 43-63 


Lekarzy specjalistów 
. i gabinet lekarsko-dentystyczny 


SANTAS” 


. 


Cegielniana 29 


Redakcja I Administracja, Plotrkowska 49. 

Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 

Telefon administracji Z244 — — — —. 
Za wydawnictwo „Renubliką” sp, z ogr. odpow. 


Chor, skóry | włosów, Leczenie defektów cery, Spe 
cjalne masaże twarzy | ciała Masaże odtłuszczające, Usti- 
wanie włosów elektroliza, Lampa Kwarcowa,Soliux, Elek- 
troterapis. Godziny przyjęć od 10—8, Dia panów 
oco oe mA o” DB 2 PAM TY MT - ZOO RY © zeza WA CR WZ 


W Łodzi-zł. 4.00 miesięcznie.-—Zamiejscowa 5 zl. 
miesięcziie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie=— 
Odnoszenie do domów 40 groszy. 


skiej. 
Wyrzucono ją bowiem na bruk, E 
bitą tak dotkliwie, iż musiała się udać 
do pogotowia, gdzie udzielono jej pomo- 
cy. x 


T sam) 


-Ja jestem król! ; 
wołał jegomość w rynsz- %4 
toku. a 


Łódź. 16 maja. 
Posterunkowy, przechodzący wie- |f$ 
czorem ulicę Wółczańską natknął się ha | BENS 
chodniku na ciało jakiegoś mężczyzny. | KS 
— Nie przechodzić! Ja jestem król i 
nie wolno mi przeszkadzać, gdy odpo- 
czywam po pracy! — zawołał, 
— Policjant, którego zdziwiło to oś- 
wiadczenie, zaświecił lampkę elektry- 


ą. 

Ujrzał jakiegoś młodego człowieka, 
przyzwoicie ubranego, który podłożyw= |$ 
szy sobie pod głowę kapelusz rozłożył 
stę nad samym rynsztokiem. 

Posterunkowy zaproponował mu, by 
udał się do domu na spoczynek. Piiany 
nie zgodził się jednak na to ośwadcza- | Sot 
jąc, iż woli spać pod gołem nieb:m, niż | BE 
w pokoju. ? 

Sprowadzono dorożkę. 

Po drodze kopał, gryzł i próbował 
wydostać się na wolność. 

Przy zbiegfi ulie Piotrkowskiej i Prze 
jazd wyskoczył nagle z dorożki i puścił 
się biegiem przez ulicę. Gdy go pochwy” 
cono, stawił opór policji i przemocą spro 
wadzono do komisarjatu, gdzie się o- 
kazało, iż był to Joachim Król, bezrobo- 
tny biuradista. 

Król, zmalazł się onegdaj przed są-|Ę 
dem, który skazał go na 2 miesiące are- 
sztu. 
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przez mężczyznę © 


Partnerem jego jest 
słynna ze swej 
frapującej urody 


Lib 


Orkiestra pod Kier 
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ekarzy specjalistów | gabinet denty. 
styczny przy Górnym Rynku, = 
Piotrkowska 294, tel. 22.89 
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„Dama“ z pod latarni 


zosta:a pobita przez amanta. 


Początek walk o godz. 8.30 w. 
Początek koncertu o godz. S-ej. 


Film, Którego treścią jest walka, jaKą przedsięwzięła Kobieta w celu odzyskania męża, zbałamuconego przez zatwar- 
działego grzesznik 


W roli obleśnego satyra, który pod płaszczykiem świę 


EMIL JAŃNINGS 


bsókoswa uprawiał niemoralny proceder 


DAGOVER 


unkiem p L. KANTOR 


Doktór 


Wy, pauunowsti 


Choroby skórne 
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zapaśniczych 


Dziś, poniedziałek dn. 16 maja o g. 8.30 w. 
walczą: 


PROHASKA-Szczerbiński 


Szampion Czechosłowacji Warszawa, 


KAWAN — THOMSON 


Mistrz świata Wiedeń 'Murzyn szampion Indji 


Walka decydująca aź do rezultatu, * å 


5 


PETERSEN — DEBIE 


Mist z Danii Szamp Berlina 


Walka decydująca aż do rezultatu 


SZTEKKER —NESTRÓM 


Mistrz Polski Warszawa Szampion Szwecji 


Kasa czynna od ii do 2-ej I od S-ej po 


paaa Eg 


poł 
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odtwarzająca rolę kobiety, której 
jedyną bronią jest jej $ kusząca 
kobiecość. n 
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ERT 


Początek o godz. 4.30. 


ULICE 7 TOWA 


Dr med. 


LAACHEN 


Dr med. Dr, med 


L Minit BRAUN 


Zawadzka Ne 1|Potudniowa Ne 28 
Telefon Nr. 25-38 


przy przystanku trsmw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- rotaia Ba aa Ghoroby skórne | tel, 40-26 Dr. med  |qonsantynowska $ 
kich specjalności ad g. 10 rano do 6-ej włosów, wenerycz |Specialista chorób BR" Tol 46-06 

od 1—3]|po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo-| Gdańska 42. |ne: moczopiciowej skórnych | wene- e 

= | czy, kali, krwi, piwocjn etc) operacje Przyjmuje: (leczenie światiem|'JCZNych Leczenie st t l 

; opatrunki, od 8 do KA r. od | Lampa kwarcowa | SWiattem, (Lampa 3 omai oy 

Porada 3 złote. Wizyty na mieście | 22.45 pp, í 0d8-9 oromtemari kwatcowa powrócił Ch u? 
Żabiegi r operacje od umowy. Kąpiele] | | wiecz Róntqena. Przyjmuje  |cegieisiana 45 AE oddala 
świetne, Naświetlania lampą kwarcó- a waR A Przyjm, od 9*2i 5-8J09d 9 doll rano| Tei 41-32. zębodołów i Ł p. 


wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
złote, platynowe I mosty: 
W niedziele ! święta do godz. Ż po ooł 


pow na wypiatę| Lokar- 00019510 


x obuwie Piotr- 
5 | kówska 37, w pod: 
SA |wórzu 3-e wejście 


| aoi 
TEE 62268 
BRZEG A ZYC 
jbuwie trwałe, 
zgrabne, tania 


POCZET PE WEZTTWK N 
> Z O CZAI A O AA EE 


przyjmuje w lecz 
nicy przy ul, Piotr 
kowskiej 294 


gó Nawrot 15. i p. 2—7 wiecz 


Ogłoszenia: 


Godźiny przyjęć redakcii 6—7 

po pol. Rękopisów niezamówio= 

nych nie zwraca się. = == — 
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ZWYCZAJNE: 6 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt)- W TEKŚCIE; 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe i zaślubin po 
tekście 10 zł Zamiejscowe o 5U proc Zagt o IQU proć drożej Za terminowy druk 
ogłoszeń administr mie odpowłada Drobne 10 gr. Poszuk pracy 5 gr Najmu 50 gr- 

Ogloszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożeł 
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